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o Id. łll6włą w I.odzi ? 

Pułkownik Arcisz!!wsb, 
nowy dowódca 

28 pułku Strzelców Kaniow3kich. 

Potworna para zbrodnia
. rzy skazana na śmierć. 
Kazirodcze rodzeństwo popeł

niło 50 mo:-derstw. 

Wilno, 28 stycznia. Sąd apelacyjny roz 
patrywał sprawę zbrodniczej pary Zbłoń
ski ch, którzy choć są rodzeństwem, żyją 
w konkubinacie. Mają oni na sumieniu 50 
morderstw. 

Ostatnio skazani zosłali w Białymsto
ku na bezterminowe wiezienie. a w dru
giej sprawie na karę śmi~rci. W obu wy
padlmch sąd wyrok zatwierdził. 

'łM#EM'§ 

Gie~da 

PlepUJszą ~~Zgd~. mapszHwsh8. 
Nowy-York 
Londyn 

. Paryż 
Szwa:carIa 

• 

7,28 
35.41 
27,26 

HO,55 

Dpuna mizetto. ~J8PS~~Ulsłla. 
Dolar W obrotach mj~dz~r. 
bnnkowych 7,30 do 7.31 
prywatnych 7,37 

'l'enc1encja. sl&.ba. 

Warszawa 
Złoty 
Dolar 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kupowały około godziny 12 ej (\fokty po 
kursie 7,28 

Jlrywatnie dolar w tądaniu 
w płaceniu 
TendenCJa. utrzymana. 
Podat mierna. 

Redaktor lub jego zastępca ora"! " yrekt'.lT - T-ł~C.W. przvimują od godz',:"I\ t dl'! 3 po południa. 
iW" ; '_FE La DZUiF Si , 

Remaniscencje zbrodni Macocha. 

Czyżby skradzione wota jasnogórskie 7 
Wykopane ska'rby w Grodźcu. 

Z Sosnowca donoszą,~ 
NiebyWale poruszenie wvwotat w 

Grodźcu wypadek. jaki mial miej'3ce w po
bliżu cementowni Tow. "Solvay". 

Mianowicie robotnicy przy robo·tach 
ziemnych natrafltli na dębokości jednego 
metra 

na jakieś przedmłQtJr. 
które PO bIiższem obejrzeniu 'o.kazalv się 

wotami kościelnemi. 
Po.nieważ sa to rzeczy cenne. robotni-

c. 
ze zdwoiona enenda 

zabrali się do pracy. poszukuJac w wyrzU
canej z.iemi kosztownych przedmiotów. 

o skarbie w ziemi 
dowiedział sie przy.padkowo 

zarzad cement{)wnł 
i zawiadomił o fakcie tym miejscowa po
licję, kLóra natychmiast prz~'by,la na mieJ
sce i roz.POczęta dochodzenie. 

Od robotników odebrano dotychczas 
8 sztuk srebrnych. 

mianowicie: serca. sztylet. palce i anio-łkl, 
reszte zaś przedmiotów. wykopanych 
dnia pOl>rzedni~ 

robotnicy oodzielili miedzy soba 
ł poukrywali w domaclL 

\Vota te były ow.iniete 
w jakaś szmato zbutwiała. 

Błędna interpreła«:ja ustawy łXlI'zywdzi robotników i przedsię
biolrc6w. 

Zarówno ze sfer robotników jak i prze 
mysłowców dochodzą, nas skargi na pew
ne niedoma)!ania przy stosowaniu ustawy 
o funduszu bezrobocia. Z jednej strony 
istnieją pewne niejasności w samej usta
wie, z drugiej zaś interpretacja jej przez 
czynniki powołane jest 

zbyt papierową 
i nie zastosowana do wymagań życia i słu
szności, co wywołuje w rezultacie opła
kane skutki. 

Jest faktem, że nadarzają się rozmaite 
roboty przejściowe w fabrykach i u mniei
szych przedsiębiorców, do których nie 
można pomimo dziesiątek tysięcy bezro-

botnych w naszem mieście, znaJeie pra
cowników. Dzieje się to dlatego, że ro
botnik taki traci prawo do zapomóg nawet 
za okres ubiegły, skoro mu się udowodni. 
że ma 

chociażby chwilową pracę. 
Stwarza to ten paradoksalny stan rze

czy, że z jednej strony są chętni do pracy 
bezrobotni, z dru~iej jest praca w małyeh 
rozmiarach, a mimo to do pracy przejścio
wej nikt się zgłosić nie może. 

Nie ulega wątpliwości, że reforma w 
tej dziedzinie spowodowałaby pewne 
zmniejszenie się bezrobocia w naszem roie 
ście. 

co wskazuje. iż uKryte zostaty w ziemi 
dość dawno. 

Skąd pochodzi znaLeziony skarb. na'" 
razie niewiadomo. istnieie 'Przypuszczenie, 
iż wota POchodza 

z klasztoru iasnOl!ÓrsJde20. 
skąd zabrał je wspólnik 'O'Slawione2'o Ma
cocha. Zar~. który uCiekajac przez Gro
dziec na Górnv Sląsk. widocznie w chwili 
niebezp.ieczeństwa ukryl wota w ziemi. 

Niewą.tpliwie dalsze dochodzenie wy
św·ietI;i calą spra we. 

Znalezione lub odebrane od roborników, 
wota zabrano na posterunek policyjny. 

Niespełna tydzień 
dzieli nas od Ichwili rozs'U:r::'Y" 
gnięcia wielkaego ka:-nawaio
wego konkursu Ł. Echa Wiea. 
Każdy, kto skrzętnie zbiera kupony, mit 
azanse otrzymania wl.el1dej nagrody 

2.50 dolarów 
lab też jednej l: aastępnycb warŁołido

wych premij. 

Już zaledwi·e 6 kuponów oddziela nas 
od chwili. g-dy fortuna rozstrzYmlie. komu 
z naszych Czytelników przypadnie wielka 
bez·płatna na .~roda w sumie 250 dolarów, 
wzg-Iędnie Jedna z 329 innych cennyeh na-

ród. których wartość razem z zlówną 
prem,ia przekracza 100 dolarów. 

Jesteśmy pewni. że nawet naibąrdzipj 
niecierpliwi dotrwają do końca. albowiem 
wyznaczyliśmy tedynie 15 kuponów yda
śnie dlateg-o. aby wszystkim umożliwić 
wziecie udziału 'v konkursie. 

Każdv brakujący kupon bcdzie możm, 
uzuDel.nić kUP'Qnem zapasowym. którv ~ ! 
każe się w niedzielnym .. Kurjerze fJld~
kim" . 

--0--

38 zabitych w ciągu 
ostatniego roku. 

Oto straty poniesione przez 
policję, w obronie bezpieczeń

stwa i mienia obywateli. 
Z WarszawY donosza: 
Komenda g-lówna policji państwowej 

doroczn1l1TI zwyczajem zamówiła nabożeń 
stwo za spokój duszy citerech urzodowm
ków. trzech st. posterunkowych i 31 poste
runkowych p. P .• POteg-twh w roku ubie
dvm podczas pełnienia o·bowiazków służ
bowych w obronie wolności, życia i mie
nia obywateli. oraz g-ranic Rzeczypospoli
tej. 

Nabożeństwo żałobne od1iedzie się dn. 
30 b. m. o g-odz. 11 rano w ko~cil'le 00.: 
Ka'1'melit6w na Kr. Przedmieściu. \ 
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kły 
RGI.E PRZYRODY. 

Oddawna _me DotOwanO tak nagłych, 
Jak obecsde .kokóW' temperatury, która w 
pewnych okolicach zmienia się nieomal 2: 
dnia na dzIa\. wyrządzając przytem r6t
ne ruemilc niespodzianki. Ofiara takiej 1m 
pryśtiej aury padło niedawno 30 okrętów, 
przeważnie niemieckich, kt6re dostały 
się Vf pułapkę w Zatoce Fińskiej. Zasko
czył je btm nagle niezwykle silny mróz. 
ściął wody w przeciągu bardzo krótkiego 
czasu i otoczył statki olbrzymim zlodowa 
ciałym wałem. Nikt nie spodziewał się ta 
kiej oryginalnej. a nicJl111ej przerwy w dro
dze tem bardziej. te przez cały dzień pa
nowała przepiękna pogoda. 

NAGI. '! MRóZ. 
Tymczasem najniespodziewaniej wie

czorem, zaczęła na!tle opadac temperatura 
i niebawem chwycił potęgujący się z każ
dą godziną mr6z. Równoczenśie okręty 
pokrywały się grubą powłoką lodową i z 
oddali robiły wrażenie dużych nieforem
nych gór, obwieszonych fantaatycznemi 50 
plami. 

atakiizm ram 
UWIĘZIONE OKRĘTY. 

Zacleśnia~CJ' aię piericieJ1 lodowy 11-

niemo!liwiał atatkClllll daJs~ f~' Pr6-
bowtuto zmł~ lderaek., je wszel
kie wysilk.i na me fię zdały, . 'W"!'ende 
waystkle musłały słę zatrzymać, pochwy 
OODe ,., lodowe kleszcze. 

Dopiero z nastaniem dnia zdołano 
zorientować się w rozmiarach katastrofy, 
która przeszła wszelkie wyobrażenia. Jak 
daleko sięgnąć było okiem, roztaczał się 
'wysoki WId lodowy, jak ~dyby raptem, 
pod wpływem jakiejś różdżki czarodziej
skiej ścięły W biegu ogromnych roZJDiar6w 
bałwany, otaczaJ.,c ~ldistym wieńcem pa 
rowce. Połotenie ich było nad "'ry'1'nZ 
~rome, gdy! post.iwająee się bryły lodu 
mogły katdejchW11i zmiddżyć je niczem 
domki z kart. 

Puszczono więc VI roch wszystkie ra
dja, wzywające rozpaczliwie pomocy. oraz 
alarmując statki, znajdujące się w drodze. 
Pierwszy pMpieszył okręt linjowy "Hcs
sen", płynąc pełną parą w kierunku Ul

marzniętej strefy. Tymczasem wał 1ocło-

Gdy potęga zwycięiających riiemiec stała u szczytu - kardynał 
Mercler nie zapomniał o Polsce. 

Dzisiaj układaj~ w katedrze w Malines 
ciało wielkiego Belga i niezłomnego ka
płana, kardynała Merciera - do snu wie
cznego. Na cr;asie będzie przypomnieć, że 
lWÓWCZas gdy Niemcy stali u szczytu swej 
potęgi on jeden nie stracił nadziei w wy_ 
J;wolenie Belgji i odrodzenie Polski. 

Wonczas. gdy rząd austrjacki i polski 
rni~otał przed ~a naszej młodzieży 
ideałem Polski niepodle~łej, zjawił się u 
kardynała barona de Laken, aby mu w'y
mówki czynić w imienht gubernatora za 
wzmiankę i aluzje clo Pclgki i jej niepodle
~ści. Aluzja ta dotyczyła drugieg,o EsŁu 
pasterskie~o "La \'ob:: de Dieu", w kt6rym 
kardynał daje na stępujący uslęp o Polsce: 

- "Polska, szlachebla Polska. zawsze 
wierna swoje; Wierze i swoim przysięgom, 
ODA, l'16ra nie prowadziła I1łgdy wojny 2:4-

borcni~ ale 'W1llezyła zawsze za wolność 
ludów i cywilizację eUl'opejskę.. ona cierpi 
więcej. ni1 my. Jej synowie są rozprósze
ni w wojskacli roryjskich, niemieckich. 
austriackich. Jej ziemia J'08łała zdepta
na, przeorana przypływem . i odpływem 
wojsk. Ameryka nie mot..e jej ~ć. Módl 
cie się za nią, moi Brncia i proście Boga, 
aby jednym choć szczęśliwym wynikiem 
tej straszliwe; wojny hyło ostateczne uzna 
nie niepodlcgłoścl Polski. 

---(0)---

Amerykańs le samochody I polskie drogi. 
Dlacze:go samochody amerykalIsIde psują się tak szybko 

\V Polsce? 

. .- DlaczeJro samochody amerykańskie' 
osuia sie tak szybko w Polsce? 

- Pomiędzy samochodami i s tan em 
drolti. albo uLicy. !PO której samochód je,ź
dzi. 

racłrodx:1 ścisły związek. 
sta,nv Ziednoczone maja wvhorne uli

ee i w'Yborne droJri. N~etv1ko ulice, ale i 
dro~i tmbtiGZne sa wylane tego rQdzaju 
asfa1tem, t-e nie trzyma się na .nich ani bto
to. ~ni kurz. 

DziękI tenm samochody nie Dotnebu
la mieć taki ei ko.nstr ikc.ii od do tu. ia k.i ej 
w~vma~a.ią samochody użvwane \v Polsce, 
U nas jtttż nietvlk'O dro.ltipublicznc. ale!la
wet uHce wleLldch mialSt znaJdują się rp.rzy·· 
naimml.ei w ciągu lJOlowv roku w stanie 
rożpa,cz1iwym. Na jezdniach gromadzi Się 
albo mnóstwo bkJta. albo mnóstwo kurzu, 

Papieź Zel\ftf@~gł 
religijnych fUm 

"FiJmkurjer" z dni.a 25 stycznia donosi: 
Przed kilku laŁy katoliccy duszpaste

rze przedsiębrali próby filmowych przed
stawiell 'VIi swych świątyniach, byli jednak 
zmuszeni 

zaniechać 

akcji z powodu odnośnego zakazu Św. KOQ 

grc~acji w Rzymie. 
Biskup Z Dijon, Landrieux, zwrćcił się 

w ostatnich czasach ponownie do Św. KOll 

gregacji z prośbą o pozwolenie 

użycia filmu 

podCl.aS t. zw. tygodni apologetycznych. 

To Moto i ten kurz dostaja sie do wnętrza 
maSZYllY. Nawet bardzo staranne i codzien 
ne czvszczeme DOszczeg61nych cześci ma
SZyny nie zdoła zapobiec jej psuciu. -
Dlate$W też samochód. który w Ameryce 
fun~c.io.nuje doskonale i przez CZCIJS dh.l'.ŻlSzy 
nie ootrzebuje napra,wY. w Polsce PO u
pływie stoSW1kowo krótkie~ czasu jest 
nieużyteczl1Y. 

Ten zty stan dróg w Polsce będzie 
przeszkad7.al rozwojowi automobHizmu. 

Dorożkarze mogą ieszcze Drzez dln,g; 
czas s1X1kojnie patrzeć w przyszłość. Do
póki ogólny dobrobyt państwa. powiatów ' 
l g'rl1in .nie D07JWoli na zameryJ{anizowanie 
sta11u naszych ulic i dróg, tak dlug-o wóz, 
lub powóz, ci~iony przez konie. będą 
gÓ'rowaJy na 

• 
Lenlngr du. 
wy ciąf!le się rozszenał, zajmuJąc włęb&e 
przestrzenie morza. 

DAREMNE PRóBY. 
Niestety wszelkie starania. poCIJęte 

przez załogę, aby uc%yni~ wyłom spełzły 
11a niczem, to tei: po bezowocnych pró
bach, ponawianych kilkakrotnie - okręt 
zawrócił. 

Wkrótce potem, zjawiła 'się na mieJscu 
wypadku eskadra łamaczy lodów, zaopa
trzona we wszystkie potrzebne przyt7'.ą
dy i natychmiast przystąpiła do akcfl ra
tunkowej. Przez kitka ~odzin starano się 
nadaremnie przebić twardą powłokę loda 
Wł\, wszakte jej ~rubość była tak znaczna. 
- a r6wnocześnie mróz tak potętny, te 
ledwie zrobiono z trudem jakiś wyłom -' 
natychmiast umarzał, nieomal w oczach I 
Ą tu tymczasem z okęt6w wołano w~t 
o pomoc. 

Wszystkie ,jednak wysiłki spaliły na 
panewce. Obok dokuczliwego zimna, clą 
głej obawy o życie i nieustannego z tego 
powoda nerwowego napięcia - począł 
zagrda~ gł6cL 

CZaPUf ~ -...;,t obfite. bo-. 
wtem datki me pnewidyw1a.ły dalszej po
dr6iy, wyczerpały ~ powoli . 

BOBA TERZY LOTNICY. 

To te! meo1I18J wu:ytlcy potracili jut 
-.dsieję i w ch'Wili, klecly kddemu zda
wało .ię. te los jego jest przesądzony -
przyszły niespodziewanie 2! pomocą !m. 
akie samoloty, które podjęły się dostar. 
czyć potywienia ugrot.on,-m statkom. 
NiezwUaRc Da nielada nł~heY.pieczeństw() 
śmiali pflocl odbr~n~ji eo ja.kłś czas bra
wurowe wyprawy ku Ioclow-?mu wałowi, 
wyzwalaj~c tern samem 0<.1 głodowej śmie! 
ci przymWllowych wię~ni6w. 

Akcja ta r.as~t1~uje _ ~1ne uzna
m ł podziw e.d~o świa1.~1 bOlńem Jest 
to bohaterstwo Df~lada, fdeli się r.własz
cza weźmie pod uwal:!ę, te nader obfite o
pady śnieżn~ i 2!Uwieje, erynią w takich 
wttronkach atmodel'Ycm.l'ch lot bardzo 
uciąttiwym i rriebezpi~, gdyż mgły 
utrudnL'\jĄ orjentaetę, oru "..,.h6r miejsca 
do lądOW811ła. 

VI katdTUl ~ pł10d łlmcy &k~n 
swego, a 't'r)'ZWoH~ mo~ U"łrlęzioM statki 
tylko ta sama przyroda, kt6re; niervry
kłym kaprysom "zawdzięczają" podobny 
niepożądany wypoczynek w lodowych o
kowach. 

-"'-,...-:.:0:',---

sel . 
Wszedł na posiedzenie z piosnką kab retow na ustach 

Z Katowic donoszą: 
Na ostatniem posiedzeniu Sejmu ~~

skiego VI Kał.owicach 

ogólną wesołoK wywołał 
poseł Kowal. niemiecki SOCJalista. komuni
sta., separatyst.a itd. Przyszedł na posie
dzenie nieco podchmielony i wszedł na sa-

1ę posie<łse6 6piew1l* ..... kaharet(JWłł 
piosenkę. Zamiast jft Da nroje miejsce, 
poseł Kowal zblitył • ę do ław ehadeckid! 
i usiłował ueał~ u. Bnuskę" pGCftftI 
siadł na łtnrię dla referentów wojewódz< 
kicch. Na pole('eni~ ma.t"SZflłka p. Wolne. 
go wow wyprowadziU x; _ śpiewa~ce
go Kowala. 

Pol ni na słoni lea2 
Smierielna panika 

(własna słutba informacyjna "t. E. W."). 
Z Mediolanu telefonujĄ: 
Onegdaj 

5 słoni 
wymknęło się z cyrku tury{tskiego. Je
den z nich miał być podobno przez buldo
ga ugryziony i stąd wynikł popłoch. 

Uclekające olbrzymy 
wywołały panikę 

nie do opisania na ludnych ulicach miasta. 
Publiczność chroniła się do bram ka

mienic i do ma~azynów przyczem niektó
rzy zostali prze2: tłum potratowani. Je-

den ze słoni wywali iiZ'f bramę wpa'dł do 
piwnicy s)xąd zaledwie pt1:y pomocy paru 
koni udało się go wy~gtte.ć. 

Trzy słonie wwindowały się al r.a 
schody jednego d01tltt. Związane przez 
stróżów powędrowały I powrotem ~ cyr
ku. 

Piąty słoń nie tak łatwo aał się uJarz.' 
mić: musiano zorl!anizować istną nagankę, 
w której wzięło udział całe miasto z dozO{ 
cami cyrkowymi i policją w aułach na 
czele, nim ~o w zwycięskim pochodze spr(' 
wadzono z powrotem do stajni cyrkowe~ 

Dlie!i~t ~ni ~~o[lywał limny łrn~ ~I łóilm. 
'Nagły zgon, samobójstwo czy m rderstwo? 

Z Lublina donoszą: 
W dniu wczorajszym w Lublinie miał 

miejsce niezwykły wypadek i w nader ta
jemniczych okolicznościach. \VI czoraj wła
śnie Ostrowiecka, żona urzędnika U-

Natychmiast 7..awiadomiono władze po 
licyjno-śledczc. Rozroczęfo wstępne do
chodzenie, z którego wypływa, że p. O. 
s{rowiecki wziąwszy przed 2 tygodniami 
urlop, 

wyjechał wrn :Ii: :toną do rodziny 

w . Równem, sk.<ld po kilkudniowym poby
cie powrócił do Luh'ina. Kilkakrotnie z 
tut. Urzędu Poczt~ Telegr. posyłano woź. 
nych do mieszkania Ostrowieckiego w 
sprawach służbowych - lecz bezs1mte. 
czni€, drzwi były zamknięte na klucz. Są
dzono powszechnie, że 

Ostcowiechi przebywa 

jeszcze w Równem. 
, tona znów była pewna, że mąi; jej, po 
powrocie do Lublina, pracuje w biurze. 

Jak należy przypuszczać, zwłoki O. 
strowieckiego już zgór,! 

10 ~ni 
spoczywały w mieszkaniu pod kluczem. 

Gdyby losy inaczej zrządziły, mieszka, 
byłoby mtdal gro hem dla tajemniczo 

zmarłego urzędnika. Przyczyny zgonu na 
razie nie zdołano jeszcze ttstanć. 

, W chwili gdy to piszemy, władze są 
Cłowo-lekarskie dokonywuA sekcji %Włok. 
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Jak kundel został psem "luksusowym?" 
Historia pół psia, pół u •• biurokratyczna. 

Hi'Slfmia na~yczajniejszego Jrundła 
naJbra;ła ,pewnego roz.glosu w Paryżu, dzię 
lej Ol'Ninainej łog1ce bi'1l!w1cr'afycmej, k.if6 
Ta ~się.aby 

z łamd1a 
ttDhi~ lBIl ,.k*SUSIOwegu". 

W ZIMOWY WIECZÓR. 
Przekupie'6 jar7.;yn, .AnToni Chasifef, po 

'WlTacal do domu. Zapadtf wiecz6r, śnieg' 
padał gęs'fem! ~a1.ft<amf. Chasi'el pooat 
z tru-dem iP'U'S'ty wózek stromą ,u1i~. 

Na rog'tJ. po:przecz.nej uHcy oparł w6-
zek o dlOdlJ:l,i~, podstawir kamień i ju,'Ż 
mia" we'jiŚ'Ć do szyn'klu., dla rozg\fwwki, 
gdy pocZltlił 

wł1~ ołept{) na ręce. . 
U1rza" obo)( jaki~oś na~z~ 

ktmelb, klfórv wyorllacłriwal 0g'01!le1n. Cha 
sfe! J)O'g'laskat 2'Wierzę po dowie i elo
myś'!ając się '!>O'W()du naglej WZy'jaźru!, po 
da~ J1ISIU kawa" cl.deba. ' 

POZYCJA SOCJALNA M~DORA. 
W Itaki S/PO'S6h zawią!ZJa1ta się przyjaźń 

trriędzy cz:towiedciern a 1PSem., który ani 
mY'Ślbl~ od!st~wać pnelruipnia. Oha'S'tet 
nie miał serca odpędZić zwierz.ę i za'brat 
je do siebie. 

Pies o-trzvm,at innę Mooora i 

Jako mieszkanie, kąt 
w jednym pokoju, zajmowanym ])rze,z 
przek'Uj)!llia j jego kitko'letIl'iego syna. Ma 
'!-oc tpTz}'tWiąz:al się dQ 'tXSa i nie chcia'ł go 
ani na bok od siebie 'j)1IŚclć. Cha'Ste1, kttó 
TY cały dzień SlPędza1 za domem, zadowo 
lony, że znatazl w:iernego stróża dla dzie
cka. poS'taoowlt ezemprędzeD 

Opłacłć J)O<btek od psa. 

aby sfę z..a.bexlpi-eczy'Ć 1*0 jego właścl
cie!!. 

Władze miejslkie w Paryżu 'llZ11.a;ią je
dynie 

dwie~psów 

M:ró'żów i P'SÓW l~: na~e7-3.'to 
s.ie dowiedzieć, na jakiej IPOds1laJwde wta
dze skarbowe zaoliC7Ają danego psa dl() jed 
nej czy do dmg:iej k1a'gy. 

CO TO JEST PIES LUKSUSOWY? 
Pooieważ Chaste1 nie miał czasu [la 

S1.IUkanie odpowiednich wWaś:nień, 1>Odjął 

OABRJEL KAR-

Kamerdyner Jan. 
Pierzaste strzę.py Ś1n.ie~u padają nie

prze.I\\-anie; wicher mio,ta je we wszy
stkich kierunlkaclt - ku u'trulPietnill prze
chodniów z nerwowym pO'śpiechem c'Zta
piącyoh 'po CZMuej maz1, za,legającei ohod 
niki. 

WzdtulŻ wiqg-o;tnych mur6w ~ecze się 
powoli smętno-g-rotesJkowa postać S'ta~ej 
kobie,ty. Nie Jest to żelbracZ'ka; odziana 
jest nie w "kijasy>Czme" Jaclmnany, lecz w 
bard:w z.niszCzoIIlY, staromodny ptalsZ'cz, 
za koń'czony u góry C'zannym, rozlpacz1iwie 
zdefasonowanym ikrupehl'szem, z pod które 
140 tam i sam wyzierają 'kosmyki siwych 
wlos6w. 

P aniUlsia stąiPa iak niewidoma. Pocóż 
uesZita. ;pa:trze~? Tak dohrze byłoby wo 
gÓll\? zarplk!IU\Ć oczy ... 

Nędza. Teraz jU!Ż 'ta zupełna nędza. 
Teraz ±utż :nilkt i nic nie pomoże ... ~ TO'Z-

SIę ffego pewien repwter, miestka:jący w 
tym samym domu. 

RQDOrler' skierowat troki do poiboTcy 
J)OdaJtkoWego, któremu zadal pytanie: 

- Co Ifo .jest płes 'hbusowy? 
- Nie mamy żadnego OOkmnentu w 

bm względzIe; proszę .rJd:ać się do koritiro 
tera podalkowego. 

U kotlifro!era rpodattCowego o~
no mu: 

- NIe ~em w Sfa1tl1e oozienć panu 
ża<Dne.gu wyjaśnienia, prosze udać się do 
meroslftwa swej dzielnicy do wydziału po
daPkowego i tam zgłosić się do 'u!rzę.dnika, 
'kltl6ry ,.,tp:rzydziela" pod.a:tkL 

Po ki~akro:{nych prÓ'baoh zna~ezIema 
O'Weg'o urzędnikia. resporiłler !!IP()iłSmł go 
W're'Szcie ł Z3JPyi{a'ł: 

- Co fu jes'f IPies f~sowy? 
W oo,pQwiedzi dowiedziat się, te ifekst 

])rawa z dnia 2 maja, ktÓTe rozróżnia dwie 
kate-gorje 1JSÓW, w celach pod atlro,vrych , 
moiŻna ()łfu-zym:ać w Ibimze drukarni rzą
d'Owej. 

Repol'lrer wall sle do. ~arnł rządo
wej, 'PO drodze jednak SIPOtkał majomego, 
k.ff6ry czyitał ów tekst o:bja~l'JIiający, co lo 
jest 'Pies mkLsltSlO'Wy. 

- Za psa I~WegO n.a1ety uwatać 
1ratdego 1J)Sa, klf6ry mieszka na pifiłlrze ł 
klł:óry 

T-aPUSZC'Z3 się czasamł na ~ę JMJhIł<:mą. 
dhocia:żby to byito w rem zała~wlenła po
'meb if'Ia:f'\.tra'lnyoh. 

Ponieważ Me-do;r mleszJm.f na 3-em pfę 
trze i czasami zjawiał s-ię na u1icy właŚt1.1e 
w ifakim celu, za11cwny ZQsta4' oficJjalnie 
do kate;gorji 

psów htksusowYch. 
pomimo iż jeSf najł)rzydszym mieszań
cem, j.ałciego można ogo1ąrlać na Mo1l'flmar
'tire. 

Za fu jego hislfo.r1a raz z t)Ortfu-ełem 'PO
)awi~a się w jednym z wiet1dch dzien
nilków :parV'$'kich, na co wielu 1udzl 

bezskutecznie oczekuje 
przez całe życ1e. 

----iOr----

Ciekawa pasażerka: - Dokąd pan jedzie 1 
N erwowy pan: - Do Afryki I 
Ciekawa pasażerka: - A po co 1 
N3 rwowy pan: - Ożenić się. 
Ciekawa pasażerka: - Z kim? 
Nerwowy pan: (wybuchając) - Z małpą! 
Ciekawa pasażerka: - A C7:'f ma pan pozwolenie bo to bardzo bliskie 
. pokrewieństwo. 

myśla pani Wiclo'Sla'WSka, ongiś dziedzi
cz!ka na S1buwł6kOlWYch WJcl05tawiaclJ. i 
pięciJU fclwarkach. W tragicznym skró
cie 1IJ.r~ają się wyblakt.e klisze wSlPO
mnień p:rzed w~emi, staremi oczami. 
Dobre, jasne, OeztPiecme dawne dni. We
soły, lbeZJfu:osHci, huC'Z.l1Y dom, w.iecznie pe
ten gośoi.. Mąż kochi:da.cy, !Pf'ZYwiązamy, 
pete<n atoocii dla moo'Ziwe; żony, kltÓTej 
wszelkie z:achC<ianad spełnial - :nruróv;'1Ili z 
wtasrneani... Ta[{ dobre dawne c:z.asy pa
ni W ie10s'laiWSIldej ... 

Potem wszysbko tpO'Sz.l0 - dtutgi za
częty rosnąć, mno.żyć się. Madą,te'k trze
ba 'bY'to sprzedać. Wielosła wS'ki zuechal 
do skroannej '1'dli :rządcy we wła.snych 
niegxl:y1Ś dOlbraoh.. Stl.WJba zaraz okaza
la SIWe uznanie dla ~6w Opatrzności 
-ll1a swój SlpoiS6:b ... zwYczajuie-,po ~U'd'Z
ku... JOOen 'tyIJ1ko ipo'zos1!atr wiemy: Jan, 
niegdyś chlQIPa(]r kredemsowy. :potem lm
merdyrte<r, wresroe - (pOIpTo'Sillu StUlŻą
cy... Potem w'Y'mloMa 'Wojna. Pan WJe
ios1awSki -broni f swei OJczyzny - nie: 
właściwie ma1.ąi«cu swych cha-elbodawców 
- i padł pod ciosem sza,Mi czy siekie-ry ... 
bo1s zew'i'ciki ej. 

Potem 7 . .:rUl}nOWall1a dosZC'zę'fnie pod 
każdyun względem, sta'ra już i zestarzała 
nadmiernie palni Wielo'Sltawska daje ja
kieś ,jekoje - bardzo licho płatne - i bar 
d7.o liCihe zresztą... To talk trudno uczyć. 
Zresztą niedłltężnieJe coraz bardziej. Dziś 
już niema widoków na olbia,d, nie wie -
g-dzie z'lo'żyć Itę sna'rą, do tUi'cz,ego niezdat
ną dowę. 
, I tUJ1ąc s·ię do o.ŚJlizgly:ch murów kamie 

nic, czła'pie po z:czerniatei mazi chodni8ia 
s ta:re , tragicznie~g:ro.teskowe widmo: pa
ru Żegota-Wido'SltawSlka. 

Wtem - znowu kogoś .porrąci!ta. Zde
rzyła się nieomal twarzą w ·twarz z ja
kimś .icg-omościem. 

Mężczyvna, mniejwięcej czrerozieSfo
lettlni., odziany w drubrak rOOotniczy, 'tl'Chy
lit czap<ki i zamierza1 podążyć dai!ej, gdy 
nag;le wydal ci'ohy okrzyk zdurniema. 

Sfarusztka. z Ko[ei przyJrzała mt1 się. 
, - M6~ Boże, to ify clrytba Jan... nan 
Jan ... - ,pryp:rawita się natychmiasf. 

Tamten najwidoczniej nie wiedział co 
począć. Przyg1ąd:ał się swej .. dziedzi
czce", jak ~dy'by nie mogąc uwier.z.yć, że 
to ona... oiJJ.rzuca~ zaddOlpotanemi spojrze
niami jej ZII1iszczooe odzienie. Bellkołal 
coś frasolbl:lWie. Wtreszcie l.aJpy'ta:t: 

MoiŻe ja o:dlprowadze?... Takie brofu, 
Misko OIJcr.lllnie ... 

DelilkMnym mchem - ują.f dą pod m
mk US'zQ,i killika k,wków. Wtem pani Wie 
losła wlska zac'bwia'ła się. Jan SiPOW.lal na 
jeoj ~warz. Przera'Zi~a go hl<adością ... Zro
ZlumiaL. 

- A ll11Oźe... możebY'Śmy 'W'StąlP'iti do 
mnie ma chwi;je·czkę ... - nala-gaI osiIT~'Ż
nie jej towarzvs'Z, wyrażają'C się v.nciąiŻ W 
fOl:mie bezosobowej. Taka paskudlna po
g-oda, zimlJ1o, śllizgawica ... - powtarzał. 

Pani Wielo'S'tawska -dala mu się iPI'O'Wa 
dzić jak dztiedko. 

Po ulpt}'lWie '~wrudransu stanę1i tprzed 
obdrapaną ~calillienicą. MinęJli mr~ł1e 
podwórze. sikręciH na 1PIlu..!{awe SClhooy i 
c'.otarli wreszcie lIla CZJw.ante !Piętro. 

Wyda~ta tajemnica. 
Sztuką jasnowidzenia nie bę

dzie odtąd przywilejem 
fakir6w. 

..PeyotlU zwie się owa wodna ro,ślina, 
k'fÓTa wedłu;g- odkrycia francuskicg-o che
mika Rouhie.ra zdolna jest 
obdarzyć właściwością fasnowidzenia. 

Sok fej rośliny zdaje si~. te soecja:lnie 
działa na OCzY i na wrażłiwość centrów 
oofvcZłlVcll mózgu. 

Roślina ta jest pewną odmiana kaKfu
sa. i rośnie w MeksV'ku. W tJrzeciw:łefł
sfwie do wSZ'Ystkiah innych roślinnych 
narkotyków np. do opium, utYCIe rej cu
downej rośliny 

me Ol'ZYteoła woli ant lntetl2encł1. 
Jefełi po zaiyciu pewnej dawki soku 

lej rośliny .osoba eks'PerymenhdatCa zam
knie OCZY. fo widzi nag-Ie wok6t siebie 

D!'Zooztwne obrazy. 
Wi~.~ 'fe przesuwała się niby fanifas!1' 

czn.e obrazy fitnowe. Otwiera się jakiś 
świat czarodzłeJskl. 

z ruezfemskiemi posłaciami. z bntas~ 
nem roślinami. z. czarodz! eJsklemi kra~
brazami. Mile l)Odniec.e.nie .oltarni.a dusze. 
Dana osoba nie śP! , a jednak zdaje się jej" 

te śni. 
Przvtem nie traci ani na chwilę kon

:taktu ze swem otoczeniem. Wie o lem. że 
<siedzi w hotelu. że ma}duje sie w nawpól 
ciemnym pokoju., mote ze znaiduiacemi si~ 
przy niej osobami ·tJ!"owadz;ić rozmtowę l 
odpowiadać na jch pV'fania. . 

\Vvstarczy wszakże otworzyć OCZy l 

natychmiast 
wIzJe młkała. _ 

Po kUku minutach dzia'łanie narkobkn 
zaciera się zupełnie, nie P'Ozostawiając 1)0 
sobie żadnYCJh J)l'zykrych skutków. 

Ohemik Rouhier wespół z d~rem Osły. 
kierownikiem metaPsvchiczne1!o instyfu. 
'tu w Paryżu, ,przeprowadzi! cały 

szere~ ekSl1>erymentów 
z ta roś4ina, o 'tak ruezwvktern działaniu. 

Rezultaty dotychczasowV;Ch doświad· 
cuń wskazują. że "pewtl" wywatuje nie
Tyllro czarowne wizie, ale 

dale JDOtno§ć JastJiOwłdmllla. 
Osoba oszołomiona soktem tej rośliny z tal 
wości~ ct:9ia myśli Oibecnvch i rozwiązu:fe 
zadania. W'Y'II13st'3jąee 1X>rn1dzmvsłow:Pdl 
wolności. _ 

Rouhier 'PI"ZeJronany Jesf. te wrasnoJd 
lej czarodzIejstde] roślitlv znane były łuIż 

sQl YI!l Hindusom. 
którzy z soktt 'tej r.oŚ'liny \S<porzadzali Dl. 
Jrulkl. celem ~a .' 

aadzmtsłow reb 7.dotDOłcl. 
Przed trzema laty Rontm wnrfosh 

odczvf. w kt(n ym ~,lł'dał szczegółowo ' 
o wI.a~dach trmej 'DOdohad roś1lnv'7JW3 
nej .Ja~e" I rosnącej '" f(MtmbJl. Sok fej 
rośliny nazwanv rrrz.ez cbem#r:a tele.pafin~. 
obdarUl k'ażdero. ]ctio ~ tdm zażyje 

własoośclaad '~ 

Drzwi ofwo.rzyb momnie ałe sdjud 
nie ubrana młoda kobieif;a. za.Jęla przygo
towaniem lPOOirIru. Zdztwba spojrzała 
na mę!a wclIod:ząceg'() w tak 08ob§łw.em 
'fowarzY'Słwle. Leo robo>l!dk 1S~ datt· jej 
przyjść do słowa, f4"ZykJładając pa4ee do 
ust; poczem ~'Ząffn~r się po i2bfe I' Wy
Wi161d z kąłta Sł:aroświedkł, ~ prr.ez 
czas doświadczony fo.tel. U&ta.wilwszy go 
naprędce, poosad'Ził s+.t!'US7k.ę i łrosad!wie 
O!lrryl jej ,oogi. Wofedy odci3,lglf1ąt totJę w 
n.adda1s'zy !kąt ipOIkojlt t zacz~ ~ jej 
coś do uoha. 

Niebawem obOje zabrał! się do robo~y. 
Mąż wwo1>Y'1 oz: s-zaiki C'Zys.ty 0!bt'llS, \"0-
s'rawU na S'tole ta1erz, obok położ.ył bla
szaną !yrż!kę, 'Za c!hwillę z,aś nietWiasfu na
pel'TIHa tatterz dymiącą Zll(pą. 

Pani WieloSll'awska nie 7.Ala'Wa~a solbie 
sPrawY. ~zie jeSt i co sIę z nią dzieje. 

Co ,to?.. o'biad na stole... już podaJą ... 
a więc ~o Wi~O'Stawice ... o, i Jrun tu stoi... 
ale fo ja!lciiś d'z.iWlllY pokój ... ifo C'hylba sto· 
lowy ... nie wiem ... nic nie wiem ... 

Jan szybkim a cJtchynn krolkiem pod· 
sredlt ku szafie" wY'dDbyt z niej starorrnod
ny czarny sm'duft, zdliąt bluz.ę, wdział ów 
oIC:Mwie'fny ubiór, ipO'czem t'y!powym !?Jo
sem njeslkazi,telnego kamerdynera, sta
na.W1SZy oiPoda1 fote1lu starusZ1ki wY1Prosto 
wruny jaac smnna i z namaszczeniem wYlI'e 
cytov.ral IPrzC1Pisową swoją f01'lm11'lę
tak, jalk ongiś w wieIos<lawiockim dworze: 

- P:roszę Jaśn1e Pani, podauo dQ 
stołu_. 

~-:o.: __ Al . 
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Pomnik 'kucharza. 
Nie za sztukę kulinarną, Iea za bo_terst_ .. 

IW Parytu ma sl!an~ Iniebawem hfUd 
bronrowy kucbana caz:wilSkiem Vmtłer. 

!Pi enviSzy To ml'Sftirz SZI'tiuki kuUnamel, 
którego z bTQInzu odlane olb1icze s'tanle na 
pIlaou lPt'J!bJIiC7..nym. Dla uniknięcia wszak 
że nieporozumień należy dodać, ;be VauVier 
otrzyma IPOTllnlk nie ze wz!&,lęd:u na ml
strroS1tWO swe w przy.rządzanlu poitraw, 
lecz 'm ~o, że 

ura.tował około sto kObIet ł mętczyzn. 

podczas wj.en<.iego pOIżaru. 

czas adlowaałe ..... 1IIdc&,. • 
~ stl'lJDe łlQZ'w ..... ll16toz, " 

tratował hmblJDIe 
kobiety i dziecl, aby ifYłko wydostać słę 
z ognia. Tymczasem skromny ku:harz 
ocaJ1il !PTU'Z bobalers.'fwo swe życie se'ree 
11l'd:za. -

Vaufler był !prZez dJJugt~ I_ łrudlmł
~em vi paryskiej restauTa<:ti M&dte1. 
Wll'aścide4 , tej restam-acji (pletr'lW'Szy wy
slf~il z klkfafywa wystawienia poomlb. 
Vautaerowi i OIfia!"ovral na fein ceł sumę [pO 
waż'l1ą. les mowit t I. · ·~ 

~ 
A zdarzjnlo się fu przed dwiUrl'2lie'S'litl 

ośmiru łaty w Paryżu. gdyż pożar W}i:m
chnąt w IPrzepet:niunym IJ)uhficUlOŚCią 
gmaclłu, w Ikifórym OObywa'ł si'ę wielki 
kiermasz, UJI"ządzony na cełe dobroczynne 
prze'z panie z tOlWarzysTwa 'Paryski'ego. 

Wietlk'i misif'rz S"zfu:ki ~J'na:mej legen
dowy Vaf1eil, posiadadący w Paryżu ,ty4ko 
taMilCę ;pami<\l'tkową, móg"l'by 1pOzazdiro
ścić sIwemu 'mIedze ipO faClhu, Vau1ie:rowi, 
który dzięki swemu lboh<liters"fwu ip{)sia
dać 'będzie oaty pomnik 

Krwawy Lenin z. ŁOdz;. 
Pows'7..echlIle oburZienie wywolało, wów 

Człowiek, który cale zycie sobie łamaJ głowę 
'w BANDYCKIEJ KA W1ARNL 

Pano\\ie Piotrowicz i Lenin cieszą się 
wśród pewnvch sfer nasz.e.gQ lUOdu d{l'
brze zasłużoną sta w~. 

Zgon, kr61a odgadywaczy zagadek. Pewne'go wieczoru bed~ w nastroju 
nader romantycznym i nieco pod dobrą da-

Zmarł tu niedawno jJ. Ha iii er, kt6re
go zwano Edypem albo kr6lem' odgady ' 
waC%)' zagadek. 

Wszyscy, kt6rzy kiedykolwiek byli 
opętani szałem rozwiązywania rebusów, 
zagadek, krzyMwek, 2:nali choćby z na · 
~wiska tego paryskiego 

oryginała. 

BystroAć jego pozwalała mu na . roz
, tvi~Jt!e Jc:!!dej, d10ćby najtrudniejszej i 
. naJdwd$2eJ 

zagadki, fą wybrali sję do peWTIej pOdejrzanej ka-
to teł rozwiązania jego pomieszczały wszy- wiarenki, R'rlzie WV'7Maczala sobie ren~ez
stk!e gazety, rozwią~ywaniu zagadek po- vous wszeUd'elro rodzaju srumowiny. tu
śWIęcone. dzież dz.iew,czynki wesote. inaczej kobiet-

A mimo, ~e całe życie "głowę sobie 
łamał" prze!ył w najzupełniejszem zdrowiu ki <lekkich obyczai,ów. ZaJą,wszv m1ejsca 

. P'fzv stoliku, 1I!jrzeH na1l'rzeciw siehie 'trzy 
86 lat. Jrraeie. darzq,ce ich 'Obi,ecują;cemi uśmiecha-

Umarł ~ednak, nie rozwiązawS'zy jednej, mi i spojrzeniami. 
ostatniej zagadki - za,gadki życiq. Bohaterowie nasi byJi WilliebowzlęcL-

-00- Nalyohmiasf przysiedli się do dziewcZ)-"'
nek. 

Parasol I książę alji. UCIECZKA NnW. 
Po soot~i.u 'sutej' -kolacji rrzel koledzY 

wraz ze swemi donnami o.p1llŚcHi mi:ta. ka-' 
wiarenkę. Po drodze do domu spolkatJi ja
kieM znajoIJ1ków, przYis,:tanęli. zaczę.li po~ 

.'!'awędke, która za chwile przesua w ostrą 
klófnie. z cze~ sikorzYSta,\\'"Szy trZY dziew 
czvnki. zbieR'lY. 

Angielski następca tronu jako reklama. 
iPomJedŻy fabrykantami uarasol1 za

:1>anowalo silne zdenerwowanie z POwodru 
obecne1 modY. Wiadomem jest. że dziś 
damskie lPIl'fasole są tak maJe. że moż,na 
ie prawIe. nmfć w rekawie. zaś meska 

młódź 2ardzi w zupełności 
fYm 'tak użytecznym przedmiotem. 

Jeden z frartcuskich fabrvkant6w 
w;Padl na lstofnie Jt.eniakrv oomvst zwró
eenia: sic z prośba do księcia Wal'jj'. iako do 

arbłtTa elegancli ~Jdej. 
- Prośba pomyslowegQ fabryka'nta 

brzntiala: .. B~m wasza książęca wyso,.. 
b>ść, aby na deszcz zechciafa. 

1VJ1iść Z' ~em. 
Prze1Coo'M'Vl )e5tem, 1e <:ata mł6dt af'YSfo.-

kraiyczna pój,dzie z:a l>rZvkladem waszej 
ksiaiecej wvsokości". 

Dzienniki antrielskie ogłOsIły tę tak 
gorącą wośbę francuskiego fahrvkanta pa
rasoli. Po kilku dniadl w deszczoW\" dzień 
ujrzano księcia WaHi. wychodzaceg'o z pa
l,acu z wielkim otwartym parasolem. Lo
tem błyskawiCY rozesz~a sie ta wieść w 
całym Londvnie i ll'O kilku minutach: pra
cowały już aparafv! fofo.lua"ficzne. by uwie 
cznić księcia Wa1ji z ... p.aratSolem. 

Mlo,dzi·eż catesro śwIata. pOwiadomiona 
o tYm fakcl e. 

klJ,pule~ 
oaraso1e! 

Ankieta miesięcznika amerykańskiego. 

irn~ami lJ[ia nie[~ ~i~ lojmnje loii[ja I 
Prz'eciętny Amer)'kanin lubi treść powieści pogodną 

i Jasną. 
Jeden z naj:po,pularni1ejszych mlesięcz

flików w StanaJch Ziednoczonych r07Jpisał 
ankietę wśród czytelników na temat: J.a
kie ·powieś,c1 czY1tają naIchothiei Ameryka
nie? 

Z 20 ty:sięcy odpowiedz.L ustalić byto 
można wy.l11a~ani,a amerVikańskiej publi
czn'Ości. 

Stare i brzydkie powinny sie'dzieć w 
domu i nie poka:zywać się publiczności. -
Zlemi kohietami n,iema 'Powodu z,atmować 
się. Nale'żv czemprędze1 od nich uciekać. 

Lenin i towarzysze p.rzedsiewzięli na
tychmiast energlCZinv pościg:. 

PODE.mZANA DOROtKA. 

Szvbkim krokiem podążyH w stronę u
licy Andrzeja. w tym oowiem kienmku u
dal'v się ln;y nimfy. a siadłszY l)rzy' roscu 
PiotrlroW!ddd .., dorożkę. kazali się wietć 
00 koń ~OC%v. Olroło domn ur. 54 p~ 
ulicv Andrzeja 7..auważY'l'i dwie ze śoi~
nych kobiet. Weszły une śpiesznie do do
mu nr. S8przy tejże ulicy: w nieruchomo
ści tei bowiem mieści się dom schadzek 
nieiakiei Urbani,akowej. 

Posterunkowy. pelniący' slużbę przy 
zbie1rU ulic Zakąrnej i Andrzeja zauważyl 
o Jrodz. 23-ej z minutami dorożke. przysfu
jącą 1l'rzed bramą wyżej wvmienione,g-o do 
mu. z której wYsiedli jacyś mo'cno pode,i
rzani je,~omoście. - Zaczęli R:waHownie 
dzwonić na dozorcę, a po chwHi zniknęli 
w czeluściach bramy. W tej chwili właśnie 
do posterunkoweg-o zbliżyl się przeprowa
d,zaiący kootrole przodownik. 

K;RW AWE SCENY. 
W jakie trZY minuty po odetlŚdu przo

downika z domu, w któreg-o p,iwnjcy mie
ści się dom schadzek Urbania}wwei. f{)zle
g-lv się przeraźliwe krzyki i wzywanie po
lioIi. 

Posterunkowy. przypomniawszy sobie 
'Owych trzech taj,emniczV'Ch ,g-ości. wvsia
daja,.cych z dorożki zaalarmDwat g-wizd
kiem oddalającetro się przodownika i po 
ohwili we dwóch rzucili się ku bramie 0-

weg-o domu. Dozorca ośw,iadczvl. że w 
suterYnie'dzieją się jakieś rzeczy niesamo
wite, \Vtargnąwszy do. Qświetloneg-o ku
rytarza pi"r.niczneR"Q. dzielni Dolic,ianci uj
rzeli brocza,.cycb krwią wlaścicietkę sute
ryny Urbaniakow3, oraz jej sublokatora. 
Jes.zcze się tam kottowato. w piwnicy ktoś 
z: kimś się bil. PO chwili jednak policjanci 
wwrowadzili na dwór dobrze nam zna
nych Lenina i Piotrowicza. Zawezwane 
pog-otowie opatrz,yło dotkliwie noranio
nych Urbańską i .sublokatora kL którzy 
zeznali. że w)/Żej v,rymienieni rycerze no
ża napadli na nich. iąda4ąc wydania jako
wychś dziewczynek. 

LEN1N I TOW ARZYSlE PRZED SĄDEM 
W dniu onegdajszym e1l'ilog- krwawej 

awantury roz.eg-rał s.ię przed sadem pokoju 
4-,g'O okr·ę,gn. ' 

Lenin et consortes skazani zostali na 50 
zł. grzywny. wzg-Iednie 7 dni aresztu ka-
żdy. Sza-wlcz. 

Winien czy nie winien? 
W z:w:iązJh.'U z wydrukowaną prwz nas 

wzmiankę w kronice ![l, t. "Kradiiei na od 
czepne" podajemy, iż keneusz f"akman 
byt posądzonym o kradzJe,ż toreibki !p'rze2 
p. Wa1enoką, Jednak rewiZ1ja tego podej
rzenia nie po,twieTdzila. 

W każdym Tazie sJ)'ra wa posZlta do 
sC\Jd'll, ik.fóry rOZ'SlfrzY'lnie ezy oskarż'eni? 

Ireneusza PallCmana jest s~'U'Szne. 

• 

A zatem: Powieść nie może być pesy
mistycZ'!1a i maluiąca brud życia. nędzę, 
gWd i nikczemne charaktery. 

Na.~ulubieńszym boharterem jes,t młody. 
biedny. le·cz e'nerg-i·czny c~lowiek, który 
stara się po,zyskać miłość ksieŻTIiczki d4l
larów i PO zw,aIczeniu wielu IJrzBs,zkód 
staje się miUonerem. 

JeŚ'!'i powieść zawiera kn1ka seen hltIl1o
rvstv:cznv:ch, może liczyć autor na powo
dzenie. Ba,rdzo mile wJdzia.ni w powieś
ciach sa. mistrze sportu, dobrzy strzelcY 
, l1~~ustraszeni oodró±nlcy. 

Rzym pod śniegiem. 
Temi &pra'wami za.Yrmlje się po.Jicja, to

warzystwa aobroczytme i sanatoria -
przeciętny czytelnik ni~ ma ochoty badać 
tych spraw. 

Kobiety w POwieśda,ch musz.ą. być mto 
de. J>TZystojne i d·obre. 

Nie m'O,ga. się jednakże narażać na zby:t 
wi,elki,e niebezpie'czeństwa. albowi,em ro
bią. wtedy wraże:nie awan,turników. 

--0--

&:miS·:.j!!mIJi\!W~IE\1Iit\r_Wiii5.IiIiIW:W~'t!ilW\l~ @:JIlIIł!lłIII 

Kino DOM LUDOWY uL Przejazd B4. I' 
Od wtorku dn. 26 do niedzieli dn. 31 stycznia włącznie 

, ~!~tÓry crś!.~Y§ ::ap~~:!::'::~:~:::':::~::~:~ I 
światowejJ Zdrajca własn~j OjC~~!gDZnię: z cSza,::y,c:. k~r!:Sod.łOŚci ludzkiej " ~ 

y; foli ~ł6wnej: r.w IM JJf 'W Y U ~ ij 

J.!!! ~ W ni(!dzielę i święta od g()dt. 2-ej do 4-ei po 40 g ros"''' !I" q·u groszy poło a w soboty od 3 do S wszystkie miej sca po 1ls1l. 
Początek w dnie powszednie o g. 5.30 po poł.. Sala ogrzewana. 

":warw~łĄ#iWłł.i1ć PAW MA 2N _PItIR w.*WE f3iłIlfiiH_ 

! ... 

Południe Europy nawiedziła w tym roku niezwykle ostra zima. Na rycinie 
widzimy plac przed kościołem św. Piotra w Rzymie pod grubym całunem 

północnego gościa. 
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Dzień w lODZie Przez cielę do.u kożq .. 
Dawldek dłUgo popaml-=ta ułciski mocnego Ordynansa. 

Karambol wozu l tram
\Va~enl. 

Qadatliwoś~ nie popłaca. 
{X l W dniu wczorajszym jechał sobie 

resorką, przez ulicę Piotrkowską w stronę 
Oórnego rynku. Stanisław Szałapski (Zie
h~na 45) i. gwąrzył ? tem i o owem z pa
.alą Antottrną Jabłonską, zamieszkałą przy 
ul. Srebrzyfiskiei S8. . 

2Mbsorbowani rozmowa nie widzieli 
nadjeżdżającego tramwaju. • 

· Przytomny mo!orowy dzwonił silnie, 
~lmo to resorka me usunęła się z szyn. 
I ędzący wagon, z powodu silnego spadku. 
rudno było zatrzymać. 

Nastąpiło silne zderzenfe 

(n) Trudno żyt. w takich czasach czło· 
wiekowi, a nawet wykwalifikowanemu zło
dziejowi! - biadał Dawid Włyński, zamie
szkały przy ul. Konsfantynowskie,i 7. 

Mrok iuż zapadał, a zgiełkliwa uli 
czka Wołborska--kt6rą szedł świeciła wy
jąt1.cowemi pustkami. 

Klął złodziej na czem świat słoi i z 
. przy:r;wyclajenia 

węszy., co możnaby ukraśł. 
Nagle kiedy znalazł się przed posesją 

oznaczoną Nr 53 ujrzal wóz, a na nim 

;'dn,a cieląt. 

Wokół nikogo nie było. Nie namy· 
ślałsię więc długo Szybkim i zdecydo
wanem ruchem schwycił 

najthuidejsze cielątko 
j. zarzuciwszy j{! sobie na ramiona rzucił 
się do ucieczki. 

Nie podobała się piawdopodobnie 
głupiemu cielęciu zbyt szybka podróz, bo 
przeraźliwie zabeczało. 

A teby cię! - zaklął złodziej j po
dwoił szybkość n6g. Szybszym atoli od 

I 
niego był włdciciel skradzionego bydlątka 
Izrael Ordynans, zamieszkały przy ul~ Pań 
skier 45. Usłyszawszy 

bek delęda 
wyskoczył z sąsiedniego sklepu, gdzie za
łatwiał interes i dop1'i.dłszy złodzieja jął go 
sromotnie o.bijać. 

W sukurs pechowemu złodltiejow 
pośpieszyli przechodnie i z wielkim tru 
dem udało im się wyrwać go z rąk 

rozwścieczonego handlarza 
trzody. 

"Poszkodowany· Dawidek korzysta
jąc z chwilowego zamieszania' usiłował 
zbiec, jednak czujny Ordynans udaremnił 
ten zamiar Wlyńskiego i powierzył go 
opiece licznych przechodniów ze słowami; 

Wy go trzym8i.cie bo ja bym mu 

kośca ~~og!J"f.u:hobł! 

Po chwili prz\,był zaal<1rmowany krzy
kami poliCjant i zajście zlikwidował. Spi
sany protokół powędrował do władz są · 
dowych; cielę na w6z prawego właśclciela
a złodziej prosto do •.. kozy. 

- Resorka została usz'kodzona, koń u
wołniony od ciężaru pomknał swobodnie 
w kierul!ku ulicy <;:Zerwone!: a gaworząca 
parka, Siłą zderzenia wyrzucona z siedze. 
nia, :znalazła się na trotuarze. 

tÓ~l[y Dlia~~owi~ j leOra[J mail ~onKurentów. 
· Szałapskiemu nic się nie stało, nato

mUlst Jabłońską, kt6ra odniosła silne u 
szkodzenia ciała, odwi6zł lekarz poO'otowia 

VI dni targowe za wieśnia~(ami [~ąitną szeregi 
. obcy' h włócz~gów. 

do szpitala Sw. J6zefa. o 

· ~owiadomiony o wypadku XII ko
mlsa.rjat .P. P. wszczął VI tej sprawie do
choazerue. 

,. 

Da.mskle dessous VI mo
kalu magistrackim. 

fJódź prócz iooych specjalności ma i pla 
gę dziadowska -- wiecznie aktualną. 

Jakąkolv.'ii,ek idziesz ulką, spotykasz 
00 drodze wiecej d,ziadów. ni'ż latarń. 

POOf)ier;)ją 0 .9i z wdziekiem wł-oskich 
•• tazzaron1." mury kamwnic. zaczeniając 
przechodniów mnięj lub wlecej ioczacym 
lZłosem. lftóry czasem i dQ uiesam{),vit~o 
rylw docl"ndzi. Ka:;i;d:v na swóJ sw,sób pre
zentw.e swoję kalectwo. 

W dzień tanrowY najwiecej tych żebra 

ków. bo cią~na ze wsi z-a wf.ośd:1ńsfwem. 
Czasy sa cieżlde i ci nieszcześliwi chcą 
żyć. ale przocież możu!\bv icb w dni tar
~owe umieścić ' ood miastem. skąd idą i 
Wiracaia wieśniacy. 

Tamowa,nie ruchu na ukach przez że
braków-wióczęg:Ó\I;' nie powinno być tole
rowane. Dość TI1amy już swoich. że się tak 
wyrażę, lódzkich dziadków, żebraków, 
wycia,g-aiących P'o ,datek dIonie na każdym 
kroIku. (n) Godzmy urzędowe dawno mi. 

nęły; w lokaJu magistrackim panowała ni
uem niezamącona cisza. Co chwila do
chodziło tyłko z głębi korytarza ciche 

kaSZł~~~i~·aWał znak tycia. sobie poste. W jednego mierzył .. aa drugiego. zabił. 
runko~b~~~ ':~nek! Ciepło jest, Krwawa bójka wileńskich stud~ntów II 
moina usją§~ tylko nudzi się samemu, l Wilna donoszą: 

Ano trudnol-my4łał ftmkcjonarjusz. W ~zoraJ' o ~od7.inie 4 Wilno zostało 
• cbqc: rozprosłow~ o:łonld, wstał z ~ 
młęlrkJego ~ j JIOW'(Jłi mezął słę prze- !:.aalarmowane strzałami, 
dtadza~ po kol 'Ytuum. 

Nagle p~ł nogą coś miękkiego, które !'ozległy się na ulicy Jagiel1011skie;. 
&chylił się. i zdumiony znalazł caluteńki Gdy zain~eresowani znalaźH się na miej
komplet bielizny .damskiej, oraz ksią'Żkę seu wypa.dku zauważyli, że na. ziemi w 
uiemiecką· . " ogródku leżał trup ~ahitr.:go, przed chwilą 

Skąd się mogło wziać w tym lokaju 
d studenta, jak się później okazało Bąckie-amskie dessous, wyjaśni niewątpliwie do 
chodzenie prowadzone przez V komisa- wicza Władysława. Sprawa przedsta-
rjat P. P. wia się następująco: 

V. CROSS. 73 

PRAWO SERCA. 
p o W I E S C. 

Spojrzała ukradkiem na Talbota. la 
padał jut mrok, ale blady profil .lej rnęza 
wyraźnie odcinał się od ciemne! już ściany 
drzew przydrożnych. Oczy jego uważnie 
śledziły oświetloną latanl'ami szosę, zaś 
ręce spoczywały na kierownicy. Nie zau
ważył n",wet pe!nego tkliwości spojrzenia, 
jakiem go ogarniała Helena. Ona zn§ puś
ciła wodże myślom i zaczęła marzyć. Coby 
to było. fZdyby tak Talbot otoczył ramie 
niem jej kibić, zaś jego ciemne oCZy zaj
rzały w Icj źrenice z takim samym ogniem, 
jak to urrHał czy!1lć Roland". Gd\'by ią te .. 
raz chciał oocałować i zrozmnial znacze · 
nie poc8111nlcu, czy nie :zezv/oliłó1by na to 
1: naiwię, sz~ radością? O~afi1ę!a ią nagła 
tęsknota za je~o pocałunkamii Talbot sie
dział jednak jak statua, zl.lpelnie zfl;\iy swą 
maszyną· 

. Helena swojem zachowaniem slę nie 
dała źadnego powodu do jakichkolwiek 
domysłów. Siedziała spokojnie,' tylko w 
,ej oczach płonął jakiś dziwny płomień. 
Czuła ze Rołaną jest dla nieJ stracony i 
brak jej było kogo.ś, ktoby ją po tej słra · * pocieszył i pieszczotami zgasił iej te· 

Przed kilku tygodniapli między p. Kar-

sknotę Gdyby T:.:lbot mógł się obudz;t: 
ze swego umy"łowego przyćmienia i cho 
dażby na chwiię przycisnąć ją do siebie". 
Wiedziała dobrze, że wystarczyło położy(; 
rękę na ramieniu Talbota, i powiedzieć: 
pocałuj mię; - aby on natychmiast za· 
trzymał samochód i wziął ją w swe ra· 
miana; iego pOf'ałunki byryby jednak bra 
terskie, jak wszystkie dotychczas, a tego 
nie pragnęła w tej chwili. Chciała t1am ię 
tnej mIłości, a nie oznak współczucia i 
przy;aini. Poza tern jednak obawiała się 
ostateczności, albowiem mimo wszystko 
nie chciała zdradzić Rolanda, a pragnęła 
jedynie pocnłunków swego męM. A tu 
zachodziło niebezpieczeństwo, że pomimo 
zapewnień doldora Zarońskiego, Talbot 
rtJógłby nagle pod wpływem zbliżenia się 
do kobiety od/.yskać władzę nad swemi 
zmysł;;ul1 ł , a wówczas sbłoby się to, do 
"zego za zadną cenę nie chciała dopuścić .. 
Gdyby I~ owlem jego ciało obudliło się 
przed uzdro\''I.'ieniem umysłu, proces jego 
powrotu do zupelnego zdrowia zostałby 
może na zawsze przerwany. ' 

Postanowiła za wszelką cenę dopro
wadzić najpierw do zupełnego zr6wnowa
żenia jego. władz umysłowych, i w tym 
kierunku wytężała jll~ oddawna wszystkie 
swe sity- Dopiero gdy rozum znowu za" 
siądzie u niego na tronie, z kt6rego żadne 
Drzejścia strącić go nie zdołają, b~dzle 

nic kim - Smolewskim i Dzierdziejow
skim wynikła 

sprawa bOf.llMPwa, 

ktÓra zakończyła się jednostronnym pro
tokółem na niekorzyść Dzierdziejow;skie
go. Ten mszcząc się na Karnickim zebrał 
koło siebie kijku stnc1e'1tów, z którymi na
padł wczoraj Karnickie~o na ulicy Jagiel
lońskieJ, 

Mj~c go łaslmmi. 

W trakcie bójki DzierdZ'iejowski wyjął' rc-

mógt popuśCić wodze obudzonym do ży , 
cia zmysłom. 

Była mocno zdecydowana uczynić 
wszystko dla dobra rl.'nlbota, .chociaż nie 
wiedziała, którą drogę obrać, jako najlep
szą. Misterje szaleństwa są tak niezbada 
ne i gtębokie, że nie łatwo je odgadnąć. 
.Może jej namiętny pocałunek mógłby o.bu 
dzić jego umyst Spojrzenie jej oczu w 
zwią7.kl! z dotknięciem rozpalonych ust 
mogłoby może wraz z podnieceniem jego 
zmysłów doprowadzić jego mózg do po
rządku. Ale gdyby coś w tym rachunku 
zawiodło l zmysły sią obudziły bez współ
działania rozumu. rezultat eksperymentu 
byłby straszny. Na takie ryzyko nie chciała 
się odważyć. 

P()skromiła zatem w sobie burzę 
zmyslóv{ i siedziała nadal nieruchoma i 
milcząca U boku swego męża. który w 
pędzie n-ijat wsie i lasy w drodze ku do
mowi. r la niebie świeciła iuż duża tarcza 
księżyca. w blasku której oboje jadący ro· 
bili wrażenie pędzących duchów. 

TRZYNASTY ROZDZIAł:.. 

Dni płynęły wolno. Helena budo 
wała nadal na swoich nadzieiach, oczeki· 
waniach i pragnieniach plan' uzdrowienia 
Talb'Jta. 

Dziecko rosło i chowało się dobrze 
i jego główkaj ułożona na poduszeczce 0-

Dzban póty wodę nosi •• , 
nieuczciwi robotnicy. 

{n.) Bdmund Pryd.rym. zamies~ 
J)'rzy ulicy KiiflsklegQ 227 i Teodor Szy
ma.ński (Brzeska 18) oba~ długoletni! robot
nicy zakład6w !przemysłowych Scheiblera 
i Grohmana burzyli się wielce z powodu 
nildych zarobków; wlrońcu oostanowill 
powiększyć je sobie drogą kradzie·ży. 

Od chw:li .zrealizowania nieuczdWych 
projektów obu robotników, z fabryki po
częta R'.il1ąć cyna. Spostrzegł f'o zarząd. fa· 
bryki i, wdro.żył obserwację . 

Podwojooy dozór dł'mto nie dawał po
mV'§lne2'o wY'rlliku, d0lPiero w d:niu wczot'aj 
szym, kiedy roboitnicy opuszcuuli zakład 
PO ukończeniu pracy. za,trzYmano f"ryG.ry
cha i SZYIIlań,s!kiego. usH'Ują1cych wynieść 
poza mury fabryki 7'5 kilogoramów CY!Ily. 

Nienczciwy,ch robotników odprowadzo 
no do XI komis.ariatu p. p., skad w,raz z 
odpowiednim DTotJolm?em przestano ich 
do dyspozyC!i.i wtadz sądowych. 

Na złodzieju czapka gore! 
Niezręczny manewr Barbary. 

(x) Pani Marja All'ndt, zamieszkata 
1JIrZY ulicy Sienkiewicza 29, stanela przy 
zbiegu ulic Piotrkowskiej i Andrzeja o
czekująlc tramwaju. 

Ele·g-ancka 'Postać pani P. i pękata to
rebka byty przedmiotem zawistnych sPoj,
rzeń Basi HerszeI, zawodo·wej ztodzieyki, 
zamies?:katej przy ulicy Łag-Iewilliokie.i 34. 

P. Ar!nMowa nie zaUJważyła kręcą.cej 

s'ię obok niej Basi i kiedy nadszedł tram
wai stanęła w f!wmaace cisnący,ch się lu.
dzi. 

Ruszyła za nLą Basia i manewru:ią;c zrę. 
ewie skradła torebkę. 

WY telie chwi~i 'Panł A. krzykneła: 
- Skradziono mi torebkę z pieniędzmi! 
Stysz(j)c to Basia zaczęta uciekać. I by-

laby zbieg-la. g-dyby nie jeden z L1CZlnlIÓw, 
zawo!any f-portsmen i szybkobieg:a:cz. -
Ten widząc znillcaj(j)cą jruż zJod:zi efkę, 1fJ'O
gonił za nią i po chwi1ecz·ce wiódł ją z tri
umfem do poszilmdowallC'i. 

I osiadta Basia lief1szel w .. kozie", zaś 
pani A. odzyskawszy skradziona tO!rebkę 
'Odjechała tramwajem. 

wolwer, chcąc s-trzelić do Karnickiego, któ 
ty zorjentowawszy się 'W sytuacji z wydo
bytego błyskawicznie rewolweru wystr~ .. 
lił do D~ierdziejoskiego, lecz kula chybiła. 

zabijając obo[t stojącego 

studenta Bączkiewicza Władysława. Wła. 
dze policyjne, które wraz z sędzią śled. 
czym przybyły natychmiast na miejsce wy 
padku aresztowały Karnickiego i Dziel" 
dziejowsldego. 

toczona była aureolką jasnych włosk6w 
Ody Helena je karmiła, trudno było opę
dzić się wspomnieniom o Rolandzie; chwi
lami ogarniała ją taka tęsknota za nim, że 
odczuwała prawie fizyczny ból. Z czasem 
.jednak, w miarę 'jak upływały całe mie
siące bez otrzymania serdec2!niejszego li
stu, blakło wspomnienie Rolanda, kt6rego 
tak kochała. Coraz bardziej utrwalało się 
VIi niej przekonanie, ~e nie będzie mogła 
ponownie stać się jego kochanką. Zresztą 
w jaki sposób daloby się to uskutecznić? 
Spędzała całe dni w jego towarzystwie; 
oboje byli teraz nierozłączni. Mogłaby się 
dostać do Rol~nda tylko za cenę opusz· 
czenia Talbota. Jakiby jednak był p6źniel 
powrót? . 

Czy zreszlą sama chciałaby go opuś
cić? llekroć zastanawiała się nad tern Py .. 
taniem, tylekroć musiała sobie w końcu 
od powiedzieć stanowczo: nie. Intereso , 
wała się nim z każdym dniem więcej, al· 
bowiem rrałbot zmieniał się tez coraz bar
dziej na korzyść. .Zachowanie się nabrało 
pewności siebie. twarz z chłopięcej, za 
częła się przemieniać w bardziej dojrzałą. 
Było to znakiem, ze coś się z nim dzieje; 
czy jednak słanie się zupełnie normalnyJV 
człowiekiem, - to było pytanie, które nie
pokoiło Helenę. 

(d: c. a.) 
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W labiryncie żYcia łódzkiego. 
--x--

Tajemnica numeru 241 w Gran telu. 
"Rumuńska magnatka" na gościnnyc·h wyst~pach w Łodzi. 

Aromat arystokratycznego świata odurzył łódzkiego, dżentelmena. 
(Autelltyczna historja). 

Wypadek baTd1JO ctiarałrfervsłyczny 
dla licznych w Łodzi s.fer f. zw. nseudo
z.ło-teJ młodzieży wydarzył ' eSie w ubieg-
hm~dlf1iu. , 

Wydarzenie obejmuje okres Dl"Zesm 
8 dni. a z:łczę.lo się p·ewneiro 'Pi~eg'o dnia 
w. sposób l1asfermjlący: 

Szła oobie w 2ómei cześcl . ulicy Piotr
kowskied wolnym spacerowYm kroczkiem. 
IJOwabna. otulona w dro2łe futra dama. bu 
dzaca zewnetrznym wY2'lądem S'W'YDl wra 
'ł.enłe •• 'włelkie2o świata". - Biło od Dłeł 
śwł:arowvm włełlromłeJsJdm 5ZYłdem-

CZY MOGĘ PANI TOW'ARZVSlYC. 
To też niejeden lowelasik Mdzki ~It\-' 

dat się za nią ... Obe}rzair cS!'e też raz i drugi 
Drzechodzącv .p. ~w., młiodzia'n Q dlŹwię
c:mem Imieniu; IzYdor, tyjący - iMZ'Y o
becnvm zasroju nawef w §Wiecie l'11ff.ge
szeftów - wv:lącznle z ... l>TZesia<J.Y'Wan.ia 
na ~rce bi1a.nlowej u GQsromskie2'O. !fu
dzid z poośredniclwa ·przY d:vslroafowaniu 
wekseIk6w ... 

Obe.ł:rzał słe raz ł dru2ł - subłełtrv nos 
rombalrowesro młodzJeńca DOczuł aromat 
'wleIIde1ro świata. •• Aro!Zancn me brak IzY
dorkom' naszYm ni2dy. wiec juź 00 cb'W'iłi 
oomiedzv P. ŚW. a światowa dama poto. 
C%Vł me stereotvvowy dłal'Ol!: wsteooY. roz 
ooezynaJącv sic od słów: 

- Czy m02e Dani towarzYSZyć?_ 

RESZTKI MA.JATKU I DROBNE SU.MI\l. 
Swiafowa dama okazała się jednak cal ... 

li:'icm .przysfępna i r<mnOW11ą.. aczkolwiek: 
po pOlsku - a.'li słowa, fydiko ·00 rOSY:isku. .. 

Wnfebowzię'fy P. ~w. dowiedział się 
wkrótce. że znajomość jego nazywa się 

Ell Belicovici. Jest rmnunka. mieszkała w 
~t oooce w RosJ. maż Jej 
bYl ' ~nerałem. czy admłrałem bodaj ... Ol
brzymie Jej dobra. ootożone lZdz.ieś tam 
Bad J)Qoom czy Dniestrem. zurabili. oczy
wiście. bolszewicy. mieszka wiec obecnie 
lU Rumtml1. srozIe na szcześcłe oosiada 1e
szcze lako resztki fortuny - .,łYikQ" kil
kaset .. diesłatYn" ziemi· ornef. lasów im. 

Do Łodzi przybyta w cem zakończenia 
franzakcti z l>e'\\l-ną ekspozy.fura rządu, 
kt6re:nnt sprzedaje 6kóry dla uwzeżv koń
skich ta drobna sumkę... 400.000 OOłarow. 

Pania Eli wpierają taCY a taCY R"en~
ra!-owie... tram~akcja ma się już ku koń
cowi... 

Gdv fa dra:.. mało, Isrofnłe. dla ,.pam ' 
Bli Belioovio<M .'POOhłebaa opiu,ja doszła do. 
usmr s~wep IzY'dorkal, zaplolu" świę 
rem oburzeniem. Orotąe niec:noom oszczer 
cy, łie usłosururoWH,a 1)atti l2t 00 ska rt y 
się na oszczerce jednemu z ~enera·ł6w. że 
wfedv hędzi'e się·on mial z 1>v"Szna - rzu
cił się dzielny obro.flC3 runnrńskiei cnoty 
na kompana i'ki1lk:a wza:'emnie sobie udzie
lonvch policzków zakoń,czylo dopiero To 
nh~1JOroZ'UlU1enłe obu: ,Wielkomieiskiclt gen-
lłeman6w... ' :,. 

TAI( JAKOŚ Zł..OlYLO sre ... 
Pan Św. ndDował słe nadal. A że 0be

cnie n.iełat'Wo fest zdObyć srot6wke dI'01lą 
całkiem l~alną. wtee •.• tak .. sic JakoŚ zło
żYło·'. że mwsiat raz. czy dwa razy zdo
być ja dro2a- • całkiem 1e1!'alna. .• Wzią
WSZy (Jako 'POŚrednik) od Idtku osób wek
sle cełem z~ Ich. nie zwrócił 
klientom SW'YID ant pieniędzy. ani też wek
sli I łYłłm cudem łak1mś' wYD1knał sie oole
kuńczym relrom oołłcii czy też orokura
tora_ 

SMUTNY EPILOG. 
Pan Izydor ~w"T1ljnowatbv sie pewnie 

~ dzień d.zlsłeJszv 'łeneze 1Ia r6R I b0m
bonierki d1:a ptclmei .. 111ifiaflskleł maenaif.. 
kr'. srd.Y'bv nie pewna drobna ~. 
łd6ra dała mu do my§lenła.. ~ Da

dy wv:tazd dam v, który ~ faktu ~ 
kres wielkopańskiemu tvcłtt b;ydorb.... 

Drobną ok'OlicZlIlościa byt fakt te zł0-
żywszy pewne,I!,O razu w nmnerze 241 o u
mówionej ,g'odzil1ie wizvfe.musiar P. ŚW. 
bardzo dhI.!tO czekać, at mu otworzcmo. a 
s:rdv łuł wszedł - zastał Dl kr7.efle bpe.. 
tusz meski. DO którym odnrzu DO.l!:I13ł "Właś
cldela łe20ż - łednefro z ~" z 
•• 2órki". 

Już fo trochę zachwiało wiare ft.I:$ze
gQ bonvivanta w noblesse .. rumuńskiej ma 
rmatki". Cóż dQPiero przeżYł nasz boha
ter, gdy nazajutrz dowiedział sie. ze .,świa 
~owa dama" wvieohaf.a na'21e do Vvarsza
WY. że nadomi ar - na górce bilardo'wej 
wiadomo już pa,wszechnie. iZ .. dama" ,1'Jt'ZV 

je·chata do Łodzi Jedynie na t zw ... ~ścin-
ne ~tępy". . 

Tak to bywa. gdy n.asze Izvdorki chcą 
koniecZltlie gTać rolę światowców ... 

(faun). 
--:::--

Przed obiadem. 

Służący: - Proszę pana, pani się ni~cierpliwi w jadalnI. 
Pan domu: - Powiedz pani, że mam pracę w kuchni. 
Służący: - Dobrze. Powiem że pan pomaga praczce w pranru. 

.. CZY PANI MIESZKA SAMA?" ____ WiI-II'I" •. ____ ~ ______ ._!Il_Mrm!:aifllliW_E!&;Ii\łllI\_!miiihlł_fl, !I!@iIIWUiS!!i/ii\ilfa-_Ąi!!4ii4i!kIS!· !II!Iiill· ...... r5l!mll!l 

Pan ~w. bvł zachwycony, że udało. 
ruu się zawrzeć tak ciekawą znaiomość.
Jeszcze nig-dv w dotychczasowem swem 
życiu nie mial okazji obcować · z tak praw
dziwa. autentvczn:a dama. 

Któż op~sze jednak Z-achw-Y'f jeRU. gdy 
szykowna dama na nieśmiafym jeszcze 
.głosem zadane pytanie - chetnie udzielila 
mu pozwolenia na odwiedzenie iej naza:.. 
jutrz ... 

- Grand. - Hotel nr. 241. ooinformowa
ła !?1) z wdzięcznym uśmiechem. 

Dla p. Izvdora ~w. rozpoczaJ się teraz 
szere.g- dni. pełnych gorączkQwe,j oodniety 
i ek<S tazv .... W Dofoudnie rujno,wał sie na ró
że. wieczo.rem na lożę i bombonierkę. ' 

BYŁY TEŻ I AWANTURY ... '1, : 

Na r!órce bilardowej utworzyły się t:vm 
czasem duże partie. z których iedna twier
dziła. że szykowna Rumunka jest istotnie 
wielka damą i bo1!aczka. drulZa zaś llP&r
CZYW!C !!trzvmywała. że ... takich Rumunek 
cona,lwyżei mniej szy!wwnych. można w 
nncy na ulicach Łodzi sootkać i J)OZIlać 
wiele_ 

Czy obecna moda jest brzydka? 
Przyjrzyjmy się temu, co było lat temu 70, a pozbędziemy 

się skrupuł6Wa 

WpadI mi przypadkowo w rekę rocz
nik pisma humorvstyczneR"o z 70-.tych lat 
ubieZleR"o s tul e c;i.a. Rozpatm.ia.c rvdny z 
karyka turami mw ówczesnych i czytając 
odnośne satyryczne dowcipy, pOmyślałam 
sobie: 

- E, n'je 
tak znowu 'źle 

z ta naszą wsp6kzesna moda. Ci. co się 
gorszą krótk,iemi sp6dni.cz;kami. Qbcislemi 
woreczkowa!emi' sukienkant1 i chtoDięcemi 
fryzurami. 
moźebv się zechcieli' orzYirzeć tym obraz

Imm. 
CZY tO znowu tak bardzo .Mzvzwoide 

wygląda taka pani z tiurniurą, uwvdatnia
jCl.!cą w nies1vchani:e jaskraw,:Yi sposób tylną' 
część iej fi'g'UTV? 

Albo ten • ., 
orzeobfity biust. 

nasuwąjąCY ,mimo wo,H podejrzenie, że da
ma u'Zupet.nia .Iro przY" pomocy reczników 
lub, czegoś vi tym rodza.m. 

A ten OR"on sukni. wlokący .sie maj es la-

tyczn~e PO ulicy. zbierający S'lcrzęl!nie bło
to. śmiecie. kurz. mIkroby, a ta wjelka 

zabójcza sZPilka. 
g-odząca prosto w oko błiźniezo i przymo
cowana do śmieszne~o przyprawne2'o .• ko 
ka". p'laski jak talerzvk kapelusz. Ten sta
nik na stalkach: rog-ach i fi sz.bi na ch, silnie 
zazmacza;a-cv figurę. z zupetnem 

zniwelowaniem ż<J-ładka. 
zdlawione.t?:o prZA)Z sznur6wke. 

Z uśm iechem spo~dą:dam na rvsunek. 
przeds tawiający damę, której 

troJe służby ściąłra sznurówr{j lZorsetu. 
Zapewne współczesnej nrodzje 

nie brak różnych dziwactw. 
ekscentryczności i nfesrnaczrrvch czasem 
wybryków. Zdade mi sLę Jednak. że naszym 
bahciom można byto takż.e 'oo-d tym WZg{.ę 
dem 

oośkowiek za:rmcić. _ 
A j,e.dno musi prZVZl:iać n a.izawzi-ęrszy 

lco.nserwatvsta obecnej modzie: że j-e.st Q 
wiele hiR"~en,iczniejsza !t:Dr~(i:tACZJliejsza od 
dawnej. AL 

tęr. 22 

ZAMIAST P.ELJETONU. . , I 

Dwaj sprzedawcy,,: 
Jak się zyskuje klien-t6w? 

(AateDtye:uae). 

Duty magazyn z artykułami plś
mlennemi. Wchodzą dwie panie, z kt6-
rych jedna prosl o pokazanIe notesów. 
Z wymowy łatwo poznać eudzozlemk~. 

Sprzedawca nonszalancko rzuca 
na ladę klika sztuk. Dama swą łamaną 
polszczyzną zaczyna mu coś tJuma-, 
czyć. A ten, zamiast starać stę skon
ćentrować swą uwag, - uderu w 
§mJech. Tak bardzo go bawi wymowa 
cudzozIemkI. Ta równfet traci derpU· 
wość l cdzywa się głośno tym razem 
po francu!>ku: • Czy jest tu kto, ktoby 
mógł temu durniowi powiedzieć, że tak 
się nIe wolno zachowywać względem 
kobIet cudzozIemek, a szczególniej I 
kiedy chcą swe pieniądze wydawać w 
Polsce?-

Byłem śwladkJem teł sceny I ze 
wstydem ale ,I z przyjemnoścfą prze
tłumaćzyłem te słowa. Był to, powta
rzam, pierwszorzedny sklep na pryn
cypalnej ulicy, Tylko te pryncypał nie 
dbał o to. aby sobie wych:Jwać sprze~ 
dawców-stracił klijentkę, stracił j kli
jenta. bo sobIe powiedziałem, że do 
tego sklepu nJe wr6cę. 

Trochę daleJ. jest duży skład 
apteczny, Wchodzi pan i żąda benzyny. 

'Sprzedawća nim mu ją podał, za· 
pytał. : 

• Czy to ma być do czyszczenia 
plam?" 

.Nle, do zapalniczki·. 
• W takim razie dam panu spe

cJalną kombłnacją, która jest lepsza od 
czyste i benz,yny·. 

.. Doskonale· • 
Zawijając butelk~. sprzedawca za· 

baczył, te kit je nt miał w ręku spor~ 
paczkę . związaną .sznurklem. 

• Może pan pozwoli, te mu dam 
patyczek, będzie panu wygodniej nIeść
jest to duża paczka·. 

.. Dll~lcuję panu bardzo· ~ 
Pomógł mu nabyć rzecz potyte: 

czną. o Istnieniu której nie wiedzIał , l 
wyświadczył mu drobn~ uprzejmość 
o' którą go nie prosłł) 

Zyskal VI nim stałego Idljenta. 
T. M. Skar. 

Trzy potwory o kształtach 
ludzkich. 

. Synowie za mordowali własne· 
go ojca wśród strasznych 

tortur • 

W warsza wSikim sądzie <łJ)elacyJnyłtl 
ro1;patrzono mrożącą krew w . żytach 
Stprawę ·przeJC'iw Knnsłantemu, Bolesławo 
Wli i czestrawow,i Dzier~atkorn, którzy pod 
da~i swego ojca JÓ7;eb toriurom, by wy· 
móc na 

mm usłąpien5e majątku. 
Oslka'l"Żeni rQzłożyli starca i bili go dę

'bowerrni kiJami pÓiki n.ie omdlał. Gdy stra 
ci! pr2}n!omno ś ć oucono nies:oczęś1iwca i 
WZ'PoczY1nano męczarnie od począJtkll ' 
Starzec 

zmarł pod razami 
IDO g,o,dzi1ni-e nie:ludZlklic:h toI1tur. 

Sekcja Z'wtok us~ama. i'Ż ZIl!larly mia·t 
wszyst1kie kości pOtgrucho~a1;l,e niemall na 
drzazgi, , . 

a ciało od'Pad~ące ·l{awałami. 
Są,od 'Pod przewodnictwem sędz,iego Ż~ 

żniewSlk!ego zatwierdził wyrok plerw
szej instancji, skazujący Konsta11ltego 
Dzier'la'tkę ma 6 łat dęlŻkiego więzienia, 
Bolesława Dzierlaltłkę na. 4 lata takiegoż 
więzienia, a niele:tTIiego Czesława na pój 
toku wi{€z,ienia '1.. zaw.ieszeniem na 5 1at. 
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Anglicy przyjadą do tOdzl. 
o Ile będą mieli skromne 'N'Jmagania. 

;JU tSl'O Cf.o.wiaduf.emv, UQ,. oerifrakifułe obrót. l..ódt będzie miała sp:osobno~ uJ
z tracoviII. .." sprawie sorowadzenia do nenia ł oodz.irwta.nia mało Zina.neoi 11 nas 
PolS3. andełslr1ej dni:bny ~s:ldej. klasy angieillskte1 

1.Jetełt .w.sn'Slko ll!rnbie:r7-e oom~y 

DyskwaUflkacJa ,redaktora Tygodnika Sportowego. 
Za nlezalatwlenre sprawy honorowej. 

01DregowY' Zwmzek dzien,n,tlCa;rzy i PU!
,bJicvstDw s1>Oroowycl!. w Krakol\vie. na 0-
statniem swo}em 'Posiedzeniu wykluczył 
ze swe~w nona ,bylegu redaktora .. ~d-

nika Slwr,f.oWCJ;!"o" dr. Lessera. z.a n1ezataf
wienJe s,prawv hO'll-orowej z P. Damskim, 
!!"raczem Wi!Słv. wyniklej na tle zatargu 
masowego.. 

Gen. Ma,łacll0\\~skl jako prezes ŁOlPN. 
Dobry objaw dla sportu łódzkiego. 

Jai{ Uą2a wieści:, cz:.vn~ siporlowcv 5.ła 
rania. aby oozYskać z :powro'fiem ,p. gen. 
MałacboW'S~ Da sw.no.'łrisk:o Ol"ezesa 
LOZPN. 

Jednoroczna ctn-ałałoość D. JreIl. Mała
chowsk:i~o dla "300rru. łoow.kicszo soołkała 
sie z uznaniem W'S.-~stkich towarzystw 
soortowych. a powrót j,eg-o do konifylnoo
wania nada! pracy w ]Jowaś,nionvm na
szym !!'rodzie zapewni Wszystlk·im pożą
dany l wtrzel:my /Jam autory,tef. wfa<izy 

ocaz da rękojmię wiekszej lojalności w:raz 
woju iJ)fłki nomej naszesro, oJcres.rtt. 
Mv~ ,pOwołania 'P .. tren. Malacltowskie

!ro na mezesa ŁOZPfN. należy 'Powlitać z 
. uznani.em. a sądzić m:o:tna. iż P. g:en. zm.a
jąc ,zlrvfuio !krańcowe usl>O-sohicuie na
sZ'Vcll ip!olllierów spiOmw:vch nf'e odmówi 
wzięcia udziału dla utrzymania ha:nnonJ.i 
i zgody w chwili. !!'dw sport przeżywa kry 
zvs nie w mniedszvm stopniu od kryZYSU 

oJ;!"ólll1o-pańlsifwQwe2'o. 

• ZYCIE EKO~IOMICZ"E. 

Głód środków lecznl y~h VI Rosjllt 
PrzerazaJący stan sanitarny szpmtali bolszewickich. 
~ ~ zdrowotności pubU

CIlieł repabt SOWo Stemuzko na łamach 
.JzwłesłiJ"' IW' łaM:raWYclt baTiWach malu.. 

tilemadzCeme dosunkł sanitarne 
IW Ros.fi ... wY'Wotane brakiem środków lecz
mezvdI. l(tónch irooort spoczywa wvtą
cmie w rękach .. w,niesdO'rlrtl" jednej 

z ~ znienawidzonych 
~ łla:rĆd tos'Yiski instytucyj sowiec
kich. 

"00smeCft01'fl,Jrom" ('Państwowa ce.n
Ira.ła haudlu środkami lecznJ z~ożyl w r. 
il~ Da r~e "WniesztoIl!U" za.ootrzebowa 
ałe na t-ok 1924/25. kf.Ptzewidywalo im
oorł lekarstw w s. 13 lllJii~OnÓw xl. rv. ja
ko n1e~e mmmmm.. 

Prorram został . 
Eredukowauy do 7 mł1J. 

~. rb. czyli do 50 ti'!'oc .. 7.rea1iZQWaT~V zaś 
przez .. Na!"kom'Wniesz,to.f'!!''' (komisariat lu
d<rn'V' dla ha.ndlu za~an.) w jeszcze szczu
olejlszvch ramach. 

Jakolwiek !!,,-wi ąr.aMmv - 'Pisze P . Sle 
masz;'ko - sfosunki ham:H<owe z p~)ważne
mł finnami zurank:zllemi. które ~otowe 
SIl do.siarczat D.2R1 

lekarstwa !la &edyt 
ł mfmo .. !e ooka.Mą itQ!Ć surowców medY'
CUlych WfVISylamv za~anice. co zapobie
p; zwiększenia biernego bHansu. nie mo
temv otrzymywać z zewnalrz uiezbęd
IlYch środków lec'lnłczyoh. 

SkutIrt ~ ~tanu ~ 

sa oDłakane. 
.. 'Centr. Kom1t. Kontroli" 'PTZYfaCZ8 mię 

dzy Htnemi wymoW'TlY -przy'kład: Jed.en 
re sr:p.itali. k'tfu'y 1"Oczn.re obsł'ugt,tje 1000 
os6b, otrzymuje na zakup medvkamen-fów 

1Z0 mbli na f1~k. 
M6g-t też sobie pozwolić na nabycie 

'tylko 1'5 paczek bandaży opatruńkowych. 
Cztery ,pac2?kii zarząd trzymaT jako zapas. 
Ody -ied,nak zda'l"zvl się wY'JJ)<l!dek 

złamania uda 
calv za1}ClS mnsiat być jednorarowo u:tvfY. 

Apfeki. k1:óre są r6wnreż t1.pa'Óst'wow10-
ne. aby ..ludność ochronić przed Wyzy
ISkiem prvw. ka'PI<t.a!u" wvkorzvstu,]a br<llk 
lekaTsfw 

w atecrlY sPOSÓb 
'f}Od.nosząc eerrv d{) ~ośd baJecznej. 

To l/et n.alet:a. dQ tydl nielicznych in
SfyhlCV'; boI 5 tewi ok1oh. które robla dobre 
i.nteresv. 

Co się dzieie z czvsfvm zYsk iem? 
P. Siemaszko zapewnia. że nie id~i_~ na 

wzmotenie wcwn etrZlł1e!!,o "ryrQbu srod
ków leczn i'czych, lecz na różnorodne inne 
cele. Cała 'f)I'lłsa sQwi,e'cka twierdzi z Sie
ma'Sz,ką jednom'V'śl,nie : Ze stosunki sa, nie 
do zniesie-nja. epidemie bowiem szerza. się 
w zClsrraszają<;y spo.sób. 

WnieszfoTJ.~' jednak nie -przeimuje się 
tern wcale - śroctków leczniczv.oh do kra
ju nie W'iJttszcza, ani dbając . o mnoż~ce się 
('.oraz bardziej protesty 

I 

Zagraniczny rynek pienj~iny H towarowy!! 
Notowania dotesro za1młI1ica. 

Za 100 dotyclJ.: Zurych 72.50. Berllin 
noty więkJ ze 56.71 - 57.39. drobne 56.21 
_ 56.79. v,ryp.łatv na 'Varsz.awę l Katow,j
ce 57.15 - 57.45. Wiedeń czeki %.90 -
97.45. bankmoty 96.2'5 - 9725. Praga 470, 
Rwa 71. Lotldyu ~ 1 funt szterl. 36.50 zł. 

lagrMbJl'f 1"YtKł( pleni_y t towarowY. 
Londyn. N. Jort 4.86 9/32, Prancja 

130.2'5. Bel!!,ja 106.95, Włochv 120.55, 
Niemcy '20.42 i :p61, Szwaicada 25.20 ·i pól, 
Dan'la 19.62 i pÓl. Szweclia 18.16 i pól. Nor
wegia 23.87 i p6r. He.1sin~rors 19325, Pra
ga 164.12. J101andhi 12.11 1/4. 

- Paryż. LondYlJ1 130.05. N. Jork 26.73, 
Sz<wa.icada 516. 

Gdańsk. Norowania w gt1l1denaoh g-dań
Skicb: 100 marek 'Rzeszy 123.246-123.6'54, 
100 zt-otvch polskich 71.01 - 71.19. wypła
tv na Warszawę 70.96 - 71.19. 100 dola· 
rów 519.25 - 520.55. teleg.raJ. wyp,laty na 
BeTlin 123.276 - 123.584. 

l urych. Paryż 19.32. LotJdvn 25.21. N. 
Jork 5.18.2. Berlin 1.23.4. Wi'ederl 73.05, 
War szawa 7250. Bukareszt 2.25. 

Nowv Jork. DewizY. Londyn za jeden 
funt szterl. 4.86 1/4. Tendencja mocna. Za 
100 jednostek monetani. : Paryż 3.73 1/4, 
Berlin 2.3$0. 

Amstf)rdam. - Dewizv. - 'WarlSzaw" 
0.34 7/8 

G!E!~DA BA "WEŁ1'I1AN~ 
Nu>wv JiOrir. Z1. 1. - Dowóz bawełny 

do portów At1a,nty,ku i Golfu 21.000. we
wnąfrz krai'u 19.(~OO , WYWÓZ doAn~lji 
5.000. ,na k().ntynent 7.000. Lo,co 20.90. ma
rz.ec 20.16 - 20.19. k'wiecień 19.87-19.89, 
mai 19.57 - 19.60, lipiec 18.92 - 18.93, 
sierpień 18.52 - 18.52. wrzesień 18.32 -
18.32, paźdzI ernik 18.18 - 18.18. gmdzień 

.17.93 ~ 17.93. 
Nowv Orlean. 27. 1. - Baweł:na. Loco 

20.07. marze,c. 19.57. rna~ 18.98. lipiec 18.47, 
paździ,em,jk 17.56, g'l'udzicń 17.56. 

Liverpool. 21. 1. - Havas. Bawe'lna. 
Otwarcle \g-ie!dy. Marzelc 10.25. mai HU1, 
litJllec 9.96. 

Brema, 41. 1. - Bawet.na amerykań
ska 22.01 c,entÓIW dolarOWych za 1'bs. 

!Największa tama na świecie. 
TeLeg-ramv z Cziro donoszą, że lord mi Sudanu. Oblicza,j;f\J. "Że z.iemia w f.e.n spo

Llyod. wvsoki komisarz Wielki,e} Brytanii sób tHlwodniona z,dota dać wytwórczość 
w E!!'i'Pc.ie uroczyście inaugurował dnia 21 140 miUollówl fU\lt,ów bawełny roy~nie. -:
b. m. nowa tamę .na NHu w Sennar. Jest Budowa tamy, kilara ma P'f'Zc"zlo tnv kl-, 
o.na największa na świ:ecie i ma dosm-rczyć lomelry długości. kosztowa!a 12 mi1io-' \ 
~y dla 8000 beklta'1'Ó'W1 .1)U'SJynnvch z:ie- . nów 500 Jy.si'~~ fun'tów szterlinzów. , 

Na rynku zbożowym zastó,i .-. 
• 

spowodowany brakiem got6wki. 
WarSZ8waf 28 1. W dzisiejszych tran

zakcjach zbożowych temde:ncja była b. ' sła
ba. Niechęć do zawierania tranzakcyj tłu 
mac zono brakiem gotówki, jak równiet 
przewidywaniem dalsze~o spadku cert. 
Zaofia~owanie towa,nt bylo b. duże, wsku
tek gwałtownych prac przy omłotach na 
wsiach. Zaklipy eksporterów ustały cał
kowicie ze względu lia niekalkulujący się 
zupełnie wyWÓz ziarna przy obecnych ce
nach krajowych i kursie dolara. Uwaza
no za możliwą cene eksportową żyta 19-
20 zł. - pszenicy 33 - 34 zł. Na potrze
by wewnętrzne kraju kupowano chętniel 

przy udzielaniu kredytu parodniowego, mo 
żna było uzyskać natomiast ceny o 1 - 1 i 
pół zł., niższe przy reaulacji natychmiasto
wej -:- gotówkowej. Notowano za 100 kg . 
fr. st. załad" w nawiasach fr. st. Warsza
wa: żyto 22,50 - 22.15 zł., żyto 22 zł., 
pszenica zależnie od wagi i st. załad. 34 -
36 zł., owies 23' zł., jęczmień browarowy 
(zależnie od koloru Hp) 23 - 25., jęczmień ' 
przemiałowy na kaszę 19 - 20 i pół zł., 
otręby żytnie 12 (13 i pół' zł., - pszenica 
15 (16) zł., mąka sitkowa 28 zł., - pszenna 
4/0 - 63 tł. 

Nai ny ku rze tr dz 
Kaleka słał się człowiekiem normalnym. gdy go 

dotknął posterunkowy. 
Z WaT'szawy donoszą: 
Przed kinem ... Pałace" ulokowal się 

nłeszczę,śHwY' ika1e.ka. Byt lo 
żyWy ka1łub 

na dwu no·ga.cn. Wiaifr ,J!)OlU'szat p,'UJSltemi 
ręlkawami. a 7....eb-ra!k chwiał się Zile1{]ka, pra , 
'Wkiopodobnie 'z ~rodtl. 
~nłe WTZt"tCMł MU 

}ahnU:l:nę d-o c:z'ap-kI, 
leżą('eJ na lkTaw~z.i mul'u. Ten i ów za
py'tYIWa.I o historię k a1c-ct-wa. 

- SErrucltem OIbie ręce na wojnie ... -
ftlluma'czY'l kaietka - ' 'POsn.-.e'lono m:nie 

f! mskleJ arnta:ty. 

ŻYClorysten wydal się podejrzany 
prz.ecllodz.ącert1'll p(')'licjan.towi. Staną;l na 
u:boclJU ł iI1ieznaC'zm ie z.aczaJ oibserwoiVfać 
tajemn,i'Cz-e.go in"vvaHdę. A kiedy naibra'f 
,p e,v,no śd. że ma 

do czyn.ien\a z OSZlłstem, 

zde,cy<dowat sięwY'.~tEWj'ć. 
- No. jazda do «(otnrl.s,atiiaitiu! 
Że:biaik s1vtll.>tJ się iP'Od ~aną. W'śród 

przc::hodniów rOZileg;ty się gniewne szme·· 
TY. Litościwe 

.o ' serca zakotatały 
na widok lt'aikie:J ,Jnie$ra,wi ed:Jiwoścj~. 

Aą-e ip'O~ictant nie dal się Z1bi6 z ltiropu. 
ZmutSH żebraka dó u:d.a . .nia ~ję ze s,abą. 

\AI komisariacie 1lC't.~t~p100Q do stwie) 
dzenla k:ałedrwa. 7.a1łlrzymany 

ffl)łerał się ~ 

IkrzyczaJ, Ik!lą,f, wzywal ipomsty il1ielbiO'S, 11-

cieht doon aik , gdy mu z iP!leiCów Zlciągnię:to 
marynarkę. 

Po,licja,nci ujrd mezwykre widol\Vi
slro. RteJko:rnv iinwałida 

mla-ł obłe ręce. 

srprYlfuh~ vrzybalt1dażowane smta~a!T[1j do 
boków. 

f'i~lka cięć scyz()l]}'kiettn \'IfYSłaI"c'Zyto, 

by zz ikaileki 'z.Tohić 'tęgie~ :runaka. 
S!veszJ()il1Y młod'Zieil1iec ipIOd:ał sie 'Za Bo 

l,es.lawa Kobusa. Zn;rl~io'l1o p.'rZY nim 
bl1'te~kę alemlbiiku, ch~eIb ze stoni:ną, 'ta11ję 
kar.t oraz gat'Ść pienię.d'2.Y. 

UzxtroWlieńca i23t11Iknięfo IW' M'es:oore, 

~omnik Doety W we~tJ~nłu ... · Banku Hiu~ań~kieIO. 
Pytanie francuskiego feljetonisty. 

VI/' Madrycie zaszedł fakt. niezawodnie 
redy,nv w !Swoim Todzaju: odstooieifo la.m 
pomnik znakomii:e$2Xl poe't'v his zo ańlSki eg-o , 
don Jose Echeqaray'a w westvbulu Banku 
Hisz;pań!skiegu. 

Pd-zv ·tej dopiero ST>Os<ilmoścl dowi-e
dziaoo si~ poza iflsz'Panj.q, te Bc:heqaray'a 
był jednym z dvrektorów tej na.ipo·wa:tniej 
szel insttwcii finaTlSowei w swej o}czyi
nie. 

Pakt odlSt'Onię·cia pomnika sDOwodowat 

pewne!!'o francuskieJro feHetonis"Ce do ;po
stawienia .pytania: CzY' ECh-eqarav ib'Y'~ (fy. 
Te1clorem banku. za:łml11JacYIn sie lD-isa'l1iem 
p'oem w wo:mvch chwilach od zajlęć dy
'r ekforski ch. czy :teź poet·ą. kitór:v był dy
rektorem bat1ku w rwolimdL c.biwiłach od 
,plsama~_ 

Z-waWwsn- f)OCZeSne miejsce. zdobyte 
-pr,zez EcheQaT,ay'a: !ta PaTnaste. przY'P'Usz
czać wolno. iż co do nieg-o zaohodziła dm .. 
goa z' wym!e,nioovcl1 e.WentuahlOści. 

"'ł48'#łWf_~al!:';1.I-_HiIlll'_&.e!l~_m4._liMł_!IIrF __ ---!2łI~_I!I;"_II' II!SU_ 

.Poplerajc~e handel polski I 
lfIIiIIS·łfMSlt .... _fi®'#A4A 
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Koncesjonowane KURSY KIERO (UW SAMOCHODOWYCH 
w. WOYNA, Łódźsr Piotrkowska 91. 

Prowadzone są dwa rownoległe ktttsy: ZAWODOWY I AMATORSKI, zajęcia praktyczne i teoretyczne w godzinach rannych i 
popołudniowych. Związkom i organizacjom. oficerom rezerwy, urzędnikom państwowym, policii zarząd kursów udziela jaknajda
lej idące ulgi. Nowoczesny system naukowy umożliwia nowowstępującym branie natychmiastowego udziału w zaj~ciach praldycz
nych i teoretycznych bez względu na rozpoczęcie się kursów. Zapis, przyjmuje i wszelkie informacje udziela Kancelaria Kur-

sów od I!Odz. 9 --8 wi7czór bez przerwy. 

UWAGA. O iI. po uko6czeniu kursu trwającego 3 miesiące słuch~ nie otrzymałby prawa jazdy, Zarząd kursów zobo-
• ~je się bezpłatnie doprowadzić naukę do pomyślnego rezultatu. . 

Dokąd pójdziemy wieczorem? 
Wystawa 

jIlalantwa, 

rzdby 

i grafiki. 

~zytelnia 

l alldycje 

radolonicznt. 

aUZf!UM WUEJSIOE (Pf.ołriowsłat Pl). Dzłały: 
~CZDo-h!stoąe-r1Y I IIftYT'OOr'~q. 
etwart. ~ eCI M·CJo. 141 tfS tłO 19. 

. }OLSK~ V. M. C. ~ ""ot. ::'"1'1"1 sb IW' CZyfel:t'a 
.... r ' 'dżfemde łkI ~ ~ 'r:' , 
~. ~'~',T:q ' ,~.'f' ~:-- ') ' <~ :': "c ~ " ':~':'~~~~0 

1OWA.'Rn:s'rWO .. WH!DZA-, 11.· · ~& 
' _ Nr. 103, ~ I'Ism (tosł~pn •• ~ 

Iit;fi Od ds. ! Cło I eot'I... . . 
~ 1ł!ł1U f ' lIOW. PRZYJ:,.a~ nuNb'n (PIotr 

. ,~.'f83J ołftńa eo'i!~te oC! ~' , 
.., S ~~ • ~tkfenl ~wfął f płąłtfóW. 

Mn!JSt« OAtERh SZTUKI. Parte Im Stenkte
'WIca. W:vsfawa małalfstwa, rzeźby l graffki. 
Czytelnia ł audyde ratUofonlczne, Otwa rta 01 
godz. 18 raIłO do 23 wlecz. . 

BmLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ 
Pa.6stwowa Centralna Bibljoteka Pe

dago~czna. ul. A n d r z ej a nr. 7 (front, 
I-sze piętro) otwarła codziennie od godz. 
4 do 9 wiecz., w niedzielę od 9 rano do 
l po południu. 

--.. ":-:--
.. ~(rwffo· - George Canpertier 

(bożyszcze kobiet) 
Ppez. prr.edstawte6 o godz. 5, 7 l 9 wlecz. 

"Casfno· - "Hrabia Monte Christo". 
pacz. J)ttedstawfeń o ltodz. 5. 7.30 f 10 wle~. 

GrasuJ-Kino. "Biały Bóg Pą.puas6w". 
.. Reduta" - "Gorączka złota c< 

" Pocz. przedsta wień o godz. !5, 7.30 I 10 wiecz. .,L.... - Cud wilków 
\ ,Poc&. Jl'Rdstawld o g. 5.30. 7.30 I 9.30 włecs. 

"odeon- - "Harry Lloyd" w swej rmj
świeższej kreacji. 

Pocz.. przedstawIeń o godz . .c. 6., 8 ł 10 wleC2. 

~C1'" "ChłopiN 
PocI:. przedstawłeA o codz. !5, 7 l USt 

Sp6IcI:deJnła . Pracownlk6w Pa6s1wowycb. 
"Cesarzowa". . 

Po=. przed&tawied o roClz. 5.30, 7.15 ł 9 wlea. 

."ea.ryu - "Niedoszły samob6jca" 
(z kr6lem śmiechu Maksem Linde
rm) 

Pocz. Pl'zedstawłe6 o g. 5.30, 7.30 I 9.30 wlecz. 

Dom Luoowy - "Szpie(' 
Poez. pcze(fsławłeń , o godz. 7 ł 9 wlecz. 

Resursa - flK!;61owa Sabali. 
Pocz~ przedśtawleti o godz. 7 l 9 wlecz. 

MieisM 1(tl1cwatof!r.ał OświatowY -
. "W si6dmem niebieN. . 
~ przedstawień o godz. 5, 7, 9 wlecz. 

Teatr MleiskJ - "Święta Joanna". 
PoezateK'o go'dz. 8.15. 

reatr Popularny. ul. Ogrodowa Nr. 18 
"Krzyżacy" 

Początek o gadz. 8.15. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, czwartek, potężny dramat o Joannie 

O' Arc, genialnego pisarza angielskiego Bernarda 
Shaw ,,~'Więta Joanna" z Marją MaJicką w roli 
tyturowej. Swietny, wysoce interesujący i teairal 

nie zmJeraIe efekł!>WDY taJ. Ilłw6r :rany będsfe 
raz jeszcze ... tej Gbsadzłe w poniedZiałek przy
nIego tnocbałs.. 

Jutro, J)ilłłek. XVI-ta premIera sezOllU: pogodna. 
wesoła komedia salonowa de Plers'a, Camaveł'a I 
'Rey'a "Ładna hiStorja" z Mar~ MaHcks, w głów
nej roił kobiece:! Heleny de TrevnIac. W popiso
wej,przemUeł roli Babci TreviUac wystąpi świetna 
wykonawczyni tej postaci 2e sceny warsz~wskiej 
jedna z najwybitndejszych artystek cbarakterysty
~ycłl JtOlskkh p. Zofta <AaplMska. W trzeciej 
roll kobłecef berołna Jlauego stałego zespołu p. 
ba I(cnłoW'Ska. W głÓ'W11ycb rolach męskich pp. 
AHerd SzymańKi l Jerzy Woskowski. W dal
sącb łnteresu!acyc:h figurach l sylwetkach pięknej 
komedJl francuskieJ 1rYSt4mą l'P. Halina Łapll\ska 
(Malgorzata), DunaJewska, WoIoszynowska, Tatar 
kiew-lczówna. Blaloszczyński (profesor D'Eguzon), 
Krzemieńskł, Kł1szew$ki, Jarockt, Łabędzki. 

• W kasie Zamawiał ruch sprzedażny bartbo 
otyw:lOQ' ur61nlO mi Jld:rzejszy wieczór pre
IIIJe!'oWlJ'. łat Ja sobotllłe ,11IiedzielDe wieczorowe 
powtóttenłe łrtntkeyjnef srlIikł. 

W sobotę o codz. 3 ID. 30 Da X1-tem 1'1'%00- . 
stawieniu dta mlodzil!!ży szkolnej po cenach naj
niższych (pubLkmoŚĆ zwykta mote również naby
wać Mety na ~ przedrlawłenle), dany }jedzie po
łęŻl1y. wstrz~ający dramat Stefana teromskiego 
"Ponad śnieg bielSzYm się stanę" z Pll. Dullajew~ 
ską, trnijey.rsl!:ą, (}ryf-Olszewską. Kocbanow!czem. 
KomOrttickim, teromskim ł Wrońskłm w rolach 
glównycb. Bnety w K8$ie 'lamawiat\. 

W niedzielę o r:odz. 3 m. 30 1'0 raz płerwsZy 
na przedstawieniu popoludnlowem efektowna, cie
sząca się wlelkiem powodzeniem komedia węgier
ska .'plorruenńa noc Antonji". Ceny zniżone (od 
50 proszY). Bilety od dziś w Kasie Za·mawiań. 

---<0 .... --

TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa Nr. 18. 

l>2.M, .,.. fzw'alr:tek ł iatro, w ~ek, o ~e . 
S.15 wde.azorem .. K~!acy", I$OOTYcznY dramat 
.., 8 nbruIdl z powieści Jf. $en1dewic:.za. Cemy 
aaJniższ:e • 

W sobotę, o godzinle ~ po 1JIQIludnlu, dla mło
dzieży ~ei, po cenadI ~ ,,Krzyta
cy"; ~eJIl {} J!\IOdL 8.15, 1'0 caIIJIclI. __ -
S!7:Ydt prOllQlera ~ klołoc:bwlł w 3-cIl 
aktacll p. t. ..ltmw't ma~. ~ M.. 
Bleleokf. 

W ~'ę o ~ 4 po potudnru "Janna.rC 
tnaJlżeAstl.... Ceny mitooe. '\'Yłeczorem o god-z!ltie 
8.15 osłnIłIIłe ",ieozorowe f)1'zoosławłende "Krzyf:a
MW'·. UI'Z~OIDe SltaC'81niem KCIl'Jlttełu Obro.tlY Kre
sów Zachodnioh. Przedstawienle pQlł)l'zed~1 prelek 
cJa ła'Wllika Pr. I(f'IliC'llkowskfero. BRe'ty do naby
cia w '!rasie TeMu od 1'Odz. 12 do a i od 5 do 10 
wleororenD. 

NAJBLI1:SZY PORANN< MUZYCZNY Z UDZIA· 
LEM BERTY CRA WYORD. 

Jedna z nat.zmakoo-ritsiycll ~czek kolora
turowych iaika, jest ooJ:$'prteczaic Berta Crawiord. 
kltóra. w sezonie ubiegłym mieHtmy oka.:Qę ])('>dz'i
_ć ł zaclrwycat Jej feMmeMlInnm dosern. wy
st~ na niedzim~ porao1ni muzycznym Orkie
stry Pfiha.rmOO!lczne1 pod dyrek!Cja Bronisława 
Sroka. Wyost~ tej ' ~"w.ietnet Ś1riewacld na porno
lm ~y.m będzde niełada nc.ztą dla najs.zer
szych W31'Mw naszego SiPOleczeństwa a zannem 
dostateoz.nym dowodem WYS01dego t'ooiomu arty
stycznego pornmk6ow ~ych, kt6re cles.zą się 
tak Z.Da.CZ11ym powodzellljem l z.a,pef.n!aJa. Rlha1'
monię po brzegq. Br,ogram, który W1CZoOIrai po:dałiś· 
my jest istotnie nad 'WYir3Z bogaty ł efek,towny. 
Ceny miejsc baJrd2;o tIi$lde a ~e od 1 zł. 

do 4 ~ • • ,.;~!'~ , ': Ó:-------

Ra'djokącik 
Czwa ... tek 28 stycznIa. 
WARSZAWA. 380 m. Godz. 18.00 

- 20.00 Część L Pół godziny dla naszych 
milusińskich. Pan Benedykt Herb: opo
wie bajki następujące (własne): Cudowne 
odkrycie · Juleczka, 2) Bajka o szczęściu, 
3) Boćld - nieuki. Część n. Koncer ka
peli dromlistów pod batutą p. Stanisław-

. skiego: 1) Yoshihitomo: Taniec japoński 
z latarniami, 2) PodUlo: Pieśń hiszpań
ska. 3) Andrejew: Wspomnienie Wiednia, 
4) Gade: Tango. 5) Benesa: Gramofon, 
6)'Leopoldi: Tintiratorad;o, 7) Rubinstein: 
Voread~r i Andaluzka, 8r Petersburski: 
Czy pani mieszka. sama. 9} Moutin: Flo
rida, 10 Romanse cygańskie. Na zakoń
czenie komunikaty. Sygnał czasu. , 

LONDYN. 365 m. 17.15; 19"OQ; 23.30 
- 01.00 Muzyka taneczna, 20.30 BerHoz: 
Symfonja fantastyczna (ork), 21.30 "Dra
ke" Louis Paskera .- widowisko słucho
we, 22.40 Recytal kompozytorski Sydney 
Rosenblooma. 

[Ił Panimie~lka ~ama1... 
A mote Pani coś potrzebuje 

z manufaktury? 
N. W)'pła~! Najwygodnlej
aza WS7łUlkl! Majtań.ze eeny! 
Crep-d<i:-chine we wszystkich ko
lorach. tafla, mesalina, aknmit. led
wab 11& płaszcze. Najlepsze wełnia
ne towary: na dnmalde płanc:ze, 
kostiumy. i suknie, jak r6w:nłeł DA 
męakle garnitury, palta l apodnł~. 
Biliły towaI. purpur. pt'Ześ~radłll. 
r~czDiki, oln'us}'. Kołdry wałowe i 
:: pIuc:l:owe, chustki, -_ttY. :: 

Wielkł wybór firanek • 
Gotowa dl\mska i męska hi.Uzna. 
Pot1czochy. skarpetki l duto imlych 

towarów. Poleca: 

l.EON RUBASZKUt 
KUbiIIkiego nr. 4.4.. Teb 36-48. 

RZYM. 425 m. 17.00 Koncert orkie
stry, 18.00 Jazz-band. 20.40 Wyjątki z 
operetki "ostatnia noc" Gianolio. ~7~ 

cert, B~~IN. i~~m.p}:~ -t~~~~kie: I PUpiCPRłU~ ChpZH~mahklc I 
22.30 - 24.09 Muzyka taneczna. H~lg mnJe Hnślłuszhl 73 

PARYZ.1970m. 21.45 Koncert. 17.45 Wszystko dostać tam można. ł 
"Kącik dla dzieci". Mi 4Q4'ii';ł~ 
~"~ .. ~ .. ~aanm .... ma ... am .. aa ..... .e~ee~~~~~~ MmN~~ 

s. S. "UNION'" 
Łódź 

s g L R ~ ł ~ 8 g n M UH J I s. s. ,~u~eONU 
ul PR. NARUTOWICZA 18 Łodz 

------------~---------=- ~----.--~=~--~,---------
i Tow. Sport. "Krusc:henderu , Pabjauice dnia 2 lutego r. b. o g. a w. odbędą sle:! 

Wielkie ZAWODY BOł{SERSKIE 
przy udziale mistrzów z WarSlI'.awy, POlluania, Górnego SJąskn, I Lodzl 
- - z mistrzem Polski T. KONARZEWSIOJlIl Jla czele. - -

C •• y miejsc:: od zł. 1,50 cło zł. 5.-. Pnedaprzedat biletów w ,kładzie apt-ecmym p. A. Oiełł_ 
. Piotrk(JW'Ska 157, oru przy kame S.U Filharmenli. 

~_~~~OllłaJll4l w k"a9: 
Poleca się do nabycia 

WartA OWOCO\I'łE 

KujawskIej Wytwórni Win 
Centrala w Kruszwicy 

Oddziały .przedażyr 

W mHzawa, ul J{.. Skarapki 7. 
PoznaD, Alera Marclnkowsłdei!o :H, 
BydgoJJzez, ul. F.ma l, 
Toruń, ul. Jęczmienna 17. 
Gnięzno, ul. Chrobrego 1. 
Piotrków Trybunalski, Aleja logo MaJa 1. 

Wina naszc został,. oaznacz.one VI roku bietącym 
w Wanz&wie, na Wsxecbpolskiejel W.,stawie pier
wszą nagrodą • Medalem Złotym M. R. i D. P. i na 
Międzynarodowel Wystawie H.odlowel w Pary tu 

Medalem Złotym. 
CENNIKI WYSYŁAMY NA ZĄDANIE 

H. MAKOWSKI 
Kujawllik~ Wytwórni. WIa 111' Kru8Zwic~. 

ZAKŁAD FRYZJERSKI 
PIOTRKOWSKA 11 (w podwórzu) 
CioBe·nie 30 gr. Strzyżense Pań 60 gra 
Strzyżenie 70 gr. Manicure 60 gr. 

Elektr. masaże twarzy 50 gr. 

Dr. med. Dr. med. 

PRYBnl~KI BłSIRHr 
ch .... lIJyak6... . 
ne _ł •• Ów 1Ilł'a-
IIIC"1U)I:il!t1ll0 i mo

nzoD'olowo 
Lemteule łwlatłem 
(Lampa Kwarcowa) 

promieniami Ro· 
entgena od 9-2 
4-~. o p4-5 dla oa1i 
Qddz. poczekalnia 
Zawadzka .~ 1 

tel. 25--38. 

Dr. med. 

H. Lu~Hz 
CogioBniana 43 

teI. 41-32. 
Spoo,jalisłA eho_ 
r6b sk6myeb, we
neryOlmyoh i mo 

CIlO!)łciowych. 
Leczenie SlEt. 
sloncem wylty

no'IUcm. 
Przyjmule od 9-11 

i od 5-S 

t:Dyuczam !!runtow
(Jj nie kroju, szy
cia i modelowania. 
Opłata w ratach. 
Zaw<ldzka 17 m.26 

Chop.ł»y akó ... 
•• , _ene .. yo~
.e i .. eczo
płciowo Lecze.i. azłucznem 
.łońcem g6ra-

kiom. 

DZIELNA. ~ !} 

tełef. 28-98. 
Prl'tJ1IUlIie od 8-11 

do 4-R. 

Piecyłri i knchenl< 
przenośne. kaIlowo' 

szamotowe. 
B-cła 

Kóźmińscy 
Główna 51. 

Nauczam; kroju szy
Ii cia. modelowa
nia, haftu maszyno
we-go, oraz file ręcz
ne i maszynowe. 
na do~odllych wa
runkach. Napi6r
kowskiego 23" Sol
ska. 295 

'~ {'- .. _ ...... - .... ;:;r --~- z:::::rzrntO ",,,'+ ctnnr;rr=;zr · ... ·~·· 7 t ..... tr~- \ T Xi 1 : q r. Raj \t 1 m... -
C 91 fi Ogto.zenla umieJsoowl! ., 50 prOC. drożel. 

Cena prenumeraty= I' . eny o oaze ~ Z:agranic:zae o 100 procent drożeJ. 
iW tochi miesięcmł. - Ił. 2.70 ,..... tebte. l' w .~ 30 ~ la wiersz milimetrowy t-lamowy (woDa" h.mW Za terminowy druk ogłoszeil. komwrikaŁ6w , ofiar 
D11I robotników. - - - - • 2.20 Za tekstaa. ' • • 25 • •• • • _... administracja nie odpowladt. 
;Na I)fowlncii • - - - - - c.oo Nekrologi •• 25 •• .. • .". Artykuły nadesłane bez oznaczenia IJ,,-Dorarium uwa-

':iÓdiritbo Wie[L·l,iorjettódl~" łamne zŁ ii ~=: : .. : ~' : :: : : : ~: taneR:~:;iS~:ZP::r~:no utvtycb iak i ~Jrz·.cJ~vch redak-
Odnoszenie dó domu 30 ~. Drobne to gr.. poeżł&i~le plac, S gr. za wyraz - nafmniejszl! ogtosz~nie 50 groszy. cła nie twraca. 

-'W;dawnicłwo: "Łódzkie Ećho Wieczorne". Odbito· ·w driil.tarn.i' To';' Drukarsko-Wydawniczego "Kurier ŁódiiJrł'"'--z:;.-e-d-al-cc-i-ę-i-w-y-d-a-w-n"i-c-tw-o-o-d~p-o-Wl-:, ':-a" 
M'Yd.-Jau -SłJ{pułkOJUkL ul Zawadzka Nr. 1. . Władysław, \J1a t, ~' ,li. 


